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Biura redakceyi: ui. Sykstuska |. 40. 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

Biura admin ył: ul Kopernika e ^ 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
czorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
wa Lwowie: na prewincył: sa granicą: 
miesięcznie 8 kor. © kor. S© h. 
kwartalnie 6 „, 7 . 60, 10 ko 50 h. 
półrocanie 18 — i= 


' n c „ 21 , 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
wraz 2 „Iygodnikiem mód i powieści 
łab też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4© h 
s na prowincyi © „ 90, 


We Lwowić za odnoszenie do domu dopłaca się 
46 hal. miesięcznie. 


Nastrój w parlamencie. 


Wiedeń 10. marca. 


Zejście w parlamencie podczas kilkudnio - 
wego zaledwie trwania sesy! przechodzą naj- 
symistyczniejsze nawet przepowiadania. 
Walka obsrukcyjna, podjęta przez Czechów od 
pierwszej chwili rozpoczęcia sesyi bieżącej, 
wre i kipii raczej coraz większe przybiera roz- 
miary. Szczuplutkiej garstce wybitnych prze 
wódców parlamentarnych, którzy dotychczas 
nie ustawsli w pracy około uruch« mienia 
parlamentu, ręce zaczynają opadać. W obec 
oporu i małostkowej zawziętości stron zwa- 
śnionych, w obec dziwnej obojętności rządu, 
której stara się nadać cechę objektywności, 
widoki zażegnania lub bodaj zawieszania wal- 
ki na podstawie kompromisu, — w tej sesyi, 
prawie zupełnie znikły. Pośrednicy zrezygno . 
wani usunęli się — przynajmniej na razie, 

Po której z obozów walczących większa 
wina, większa krnąbrność i brak wyrozumia- 
łości, nie chcę rozstrzygać. Zdaje się, że i oni 
podzielają zdanie ogólne, że asystenci rządu 
1 Niemcy i Czesi niepotrzebnie nienawiść 
poglębisją i na szkodę własną, parlamentu i 
parlamentarnego systemu mnóstwo taktycz.- 
nych popełniają błędów. Za błąd taktyczny 
uważsją przewódcy stronnictw neutralnych, 
że Czesi obstrukcyę zastosowują do ustawy 
o poborze rekruta, bo tym sposobem narażają 
się partyi wojskowej, z którą rozum  polity- 
czny wtej chwili utrzymywać każe dobre stu- 
sunki... A i Niemców ŚW iw nie można 
za ich zawziętość, z jaką Czechom odmawiają 
ao A formalnych ustępstw. 

W takich warunkach mowy niema na- 
turalnie o robocie sanacyjnej i kto wie, czy 
sesya b'eżąca parlamentarna nie potrwa kró- 
cej, aniżeli się pierwotnie spodziewano. Zatem 

zsomawia także fakt, że coraz prawdopodo- 
bniejszą się staje możliwość wybuchnięcia 
awantur w izbie w rodzaju pamiętnej nocy z 
8 ozerwca 1900 r. 

Wpływowi i doświadczeni parlamenta- 
rzyści, których zdanie o sytnacyi parlamen- 
tarnej miałem sposobności usłyszeć, przyznają, 
że przebieg wypadków w sejmie węgierskim 
wielki, bodaj czy nie stonowczy wpływ wy- 
wrze na rozwój sytumvyi parlamentarnej a 
RAA, fonani są, że w tej samej chwili, w 
którejby się Tiszy pokonanie obstrukcyi uda- 
ło) i w Austryi przystąpionoby do użycia 
środków, któreby zabagnione przez odrętwia- 
ły parlament ważne kwestye polityczne z 
miejsca ruszyły. Czy środki te wymierzone 
byłyby przeciw parlamentowi i czy odpowia- 
dałyby interesom obecnego rządu, jest pyta: 
niem, na które w tej chwili nikt odpowiedzieć 
nie ustiuje. 

Faktem jest, że w parlamencie jest zna- 
komita większość, która z powodu wielkiego 
zaostrzenia przeciwności narodowościowych 
nie może się zgodzić na szerszy wspólny 
program polityczny, chętnieby się jednak złą- 
czyła, celem wspólnego przepro vaczenia od- 
powiedniej reformy regulaminu 
iebowego. Należy podkreślić, Że stron- 
nictwom tym nie idzie o ukrócenie swobód 
parlamentarnych i wolności słowa, lecz o to, 
żeby w braku innej kwestya reformy regu- 
lamina mogła tworzyć punkt krysta- 
lieacyjny dla jakiegoś ugrupowania się 
stronnictw w rozbitym na atomy parlamen- 
cie. Może wspólne dyskusya i częste narady 
nad kwestyą, dla której uregulowania wielkie 
stronnictwa umiarkowane przecież raz uja 
wniły zgodną wolę zbliży ich do siebie 
1 umożliwi także porozumienie w innych 
sprawach. Dotychczus tylko najradykalniejsze 
1 najkrsykliwsze frakcye parlamentarne sta- 
NOWCzO przeciw tym usiłowaniom się oświad- 
czyły. 

, Dziwną wydaje się także bierność rzą- 
du i w tej dla normalnego funkcyonowania 
parlamentu tak żywotnej kwestyi. Pod tym 
względem panuje między parlamentarnemi 
stonnictwami ładu a rządem pewna rozbie- 
łność pojęć i intencyj, nad któremi w bie- 
żącej krótkiej sesyi i wobec naglącej sprawy 
uchwalenia ustawy o poborze rekrnta prze- 
wódcy tychże stronnictw nie uważają za 
wskazane, bliżej się zastanawiać. Przekona- 
nie, że zainaugurowanie akcyi reformy regu- 
laminu izbowego jest w obevnycn warunkach 


*) List ten był pisany na godzinę przed ustąpie- 
niem obstrukeyi węgierskiej. Przyp. Red. 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


Romans, 


(Ciąg dalszy.) 


Wzrusuył ramionami. | i 

— Ani mi się śni. Siedź gdzie chcesz. 
Cmy jesteś tu, czy gdzieindziej, jest mi to zu- 
pełnie ohojętnem. s 

_— Czuję, że jestem ci obojętną — od- 
powiedziała gorzko. , 

— Tak. skoro jesteś taka nieznośna 

Denise postąpiła krok do męża i za- 
pytała : , 

— Powiedz mi otwarcie, Robercie, dla- 
ozego chcesz się poztyć mnie z domu? Czy 
tak wiele zależy ci na tem? 

Robert odpowiedzial drwiąco: 

— Ależ wcale nie. Pozostań tu i nudź 
się dalej. Przesiaduj twoje wieczory w tym 
kącie i przepłakuj je. Pogrążuj się w żało- 
ściach i dalej rób życie ciężkiem mnie i in- 
nym, wiele tylko chcesz. 
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|możliwym punktem wyjścia dla akcyi sana- 


We Lwowie — Niedziela dm 13. 


Marca 1904. 


cyjnej parlamentu w ogóle, tak jest silnem i 
tak niem przewódcy są J1izejęci, iż bez wąt- 
pienia mimo sprzeczności z intercyami rządu 
ją podejmą, gdy chwila po temu, według ich 
zdania, będzie sposobną. 

Że w króżgankach p rlawentu mówią 
wiele o nowych wyborach, nie potrzebuję 
chyba dodawać. Pogłoski tego rodzaju towa- 
rzyszą zawsze takim burzliwym posiedze- 
niom, jak grzmoty błyskawicom. (—2.) 


* 


Bezpośrednio przed oddaniem niniejszego 
listu na pocztę nadeszła do Wiednia wiadomość 
i Wam telegraficznie zakomunikowana o zawar- 
ciu pokoju między hr. Tiszą a stronnictwami 
obstrukcyjnemi w sejmie węgierskim, Fakt ten 
nie przesądza bynajmniej horoskopów poda- 
nych w niniejszem sprawozdaniu o nastroju 
w parlamencie, ani ich aktualności nie zmniej- 
sza. Wiadomość o zażegnaniu obstrukcyi w 
parlamencie węgierskim nadeszła tu w chwili, 
gdy izba była pod bezpośredniem wrażeniem 
mowy hr. Sternberga i dlatego tylko nie zaj. 
mowano si; nią w kołach parlamentarnych i 
nie wyciągano żadnych na razie wniosków. 
(—4) 

Czas pisze : Skutki zwrotu na Węgrzech 
są naturalnie ogromnie doniosłe. Dla Węgier 
oznacza on powrót do normalnej pracy, dla 
Austryi.. przewagę Węgier tem dotkliwszą, 
im austryacki parlament jest bardziej rozbi- 
tym, im mniej spodziewać się tutaj można 
„takich cudów*. jakich wiiownią był sejm wę- 
gierski. 


MM sztandar wobec robotników. 


Lwów 12. marca. 


Socyalizmowi idzie o zupełny prze- 
wrót całego społeczeństwa i do tego celu 
zdąża systematycznie obranemi drogam. To, 
co przed kilku laty krzyczał p. inżynier Ka- 
zimierz Mokłowski w jasny dzień na ulicy 
Sykstuskiej (na barkach robotników): „Niech 
żyje rewolucya!* jest przewodnią ideą prowo- 
dyrów głównych. „kwiatem ich myśli i uczuć 
ich przędzą*: rewolucya najzupełniejsza i 
wszystko druzgocąca, depcąca wszelką wiarę, 
wszelką rodzinę, wszelką własność i wszelki 
patryotysm. 

I ci ludzie ośmielają się (zwiaszcza od 
czasu zjazdu londyńskiego!) prawić i pisać o... 
putryotyzmie Czy to nie zbyt wielka czel- 
ność ?.. Myślałem o tem, gdym ich widział 
przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza i czy 
tal ówczesne ich „afisze“... Myślałem o tem, 
gdy w dzień deszczowy wyjeżdżali z „ujeż- 
dżalni pod Kapucynami* z czerwonymi wień- 
cami pod pomnik Mickiewicza. Myślałem o 
tem, keak na obchodzie „listopadowej pa- 
miątki* lub niedawnym pogrzebie śp. Szwar- 
cego brali udział śród patryotycznej drużyny. 
Ale czy wielu o tem pomyślało? A. teraz 
Rag słówko o pracach „czerwonego“ o- 

ozu. Ze sprawozdań berlińskiego parlamentu 
wiemy. że gsocyaliści, ci pseudo-szermierze 
partyl robotniczej, są zawsze najzaciętszymi 
przeciwnikami wszystkich najlepszych olbrzy- 
mich doprawdy i najdonioślejszych instytu- 
cyj, wywalczonych dla luda przez katolickie 
„centrum“. Tej A działalności ich mamy 
iu nas dowody. Cokolwiek i ktokolwiek 
chciałby obmyśleć lub stworzyć dla dobra lu- 
du, z tym sobie „czerwony* obóz socyalistycze 
no-żydowski tak postąpi, jak niegdyś z owym 
lwowskim  wiecem katolickim w sprawie 
„święcenia niedzieli“ .. Ponieważ atoli zbyt to 
już znane historye, przytoczę więc świeży 
fakt z Budapesztu, jako wymowną illustracyę 
ducha tej partyi i środków, jakimi się 
posługuje. S 

W latach 1896, 1897 i paru następnych, 
kiedy nasi robotnicy znajdowali w Peszcie 
robotę, było ich tam przeszło 20 tysięcy. Był 
tam wówczas jeden z polskich robotników 
niezwykłej miary człowiek, którego cała pa- 
nująca tam wtedy burza socyalistyczna nie 
zdołała porwać ani złamać, ani nawet zamą- 
cić mu ducha. Gorąca wiara, jasne zasady i 
energia wraz z inicyatywą i poświęceniem 
zdobiłyby tę piękną duszę. Był to starszy 
młynarz w jednym z młynów parowych, Ka- 
zimierz Gajda. W obec powszechnego rozba- 
łamucenia podjął się ratunku swych nie- 
szczęśliwych polskich braci i nasamprzód za- 
łożył jako katolickie ognisko — czytelnię pol- 


Denise odcięła się w lot: 

— Komu to ja robię życie ciężkiem? 

Robert zawahał się. 

No, no, to się tylko tak mówi 

Ale zaraz uniósł go gniew: 

— Mój Boże, skończmy już raz z tą hi- 
storyą! To jest straszne! straszne! straszne! 
Piekło robisz mi tu na ziemi. Mam już tego 
wszystkiego po szyję, 


X. 


I znowu nadeszły dnie zimowe, szare 
i smutne. Robert zachowywał się dziwnie, 
wcale na Denisę nie zważał, jakby jej nie 
widział i nigdy nie mówił do niej siowa. 

Prawie nigdy mie było go w domu. 
Wczesnym rankiem wychodził z domu i po- 
wracał dopiero w południe, lecz zaraz po 
śniadaniu wychodził z domu. Komedyę z po- 
lowaniem już zarzucił i brał do ręki tylko 
laskę, 


Jednego dnia przyszła Denisie myśl wy- 


|śledzenia, co też mąż jej poza domem pora- 


bia. Budziło się w niej jakieś przeczucie, że 
muszą w tem grać rolę n.eczyste sprawy. 

„ „Ale jak miała sobie postąpić? IŚĆ za 
nim? Zaraz by to spostrzegł. Recai naj- 
prostszą byłoby zapytać kogoś. Myślała o 


| 


itrzyla potem kierunek drogi, w którą Rotert 


ską katolicką. Wnet zdrowszy żywioł począł 
się wkoło niej gromadzić, adzono nad wspól- 
nem dobrem, krzepiono duha, urządzano (na 
polską modłę) wspólne |ieigrzymki to na 
Kalwaryę, to do cudownch miejsc Matki 
Najświętszej. Gajda był duszą wszystkiego 
dobrego, korespondował z :atolickiemi pisma- 


mi krakowskiemi, Prawa i G@rzmořem, aż 
wreszcie zorganizował nerwszą katolicką 
„Przyjaźń“ w Peszcie. Fyły to dopiero po- 


czątki, 

Ks. Jezuita Sopuch, słysząc o tem, o- 
świadczył gotowość urząłzenia missyi śród 
opuszczonych zupełnie, duaowo biednych Po- 
laków. Zakrzątnął się Giżjda, posypały się 
korespondencye i z pomoce bardzo przychyl- 
nego Polakom węgierskiegi Jeznity, ks. Wei- 
sera, załatwiono wszystkie trudne formalności 
i Polacy ujrzeli u siebie w Peszcie wielką 
peki missyę Były to dla serc polskich słod- 

ie i nader poda chwile, suki olbrzy- 
mie, ale nie bez zaciętych ływersyj ze strony 
partyi socyalistycznej. Na zakończenie missyi 
urządzono wielką, uroczysią processyę przez 
uliże Pesztu do kościoła „Maria Korok., w 
której wzięło udział z jakie 7.000 naszych ro- 
botników z chorągwiami.. Rzecz nigdy nie 
widziana w Peszcie. Nastsło inne życie dla 
naszych po tej pierwszej nissyi a wnet i po 
następuych rok po roku; tie dla ich organi- 
zatora nastały ciężkie czasy. Była to sroga 
zemsta robotników „czerwonego* obozu pod 
komendą żyda czy eka-żydi Porta nad kato- 
lickim robotnikiem. 

Nasamprzód posypały się fałszywe do- 
nosy i oszczerstwa (z fałszywymi świadkami, 
których nazwisk dla uszanowania „polskiego 
honoru* nie chcę wymieniać) do dyrekcyi 
młyna „Concordia*, w którym Gajda praco- 
wał; a kiedy wszystkie śledztwa wykazały 
jego niewinność, zasadzano się na jego osobę 
1E że go do domu musieli madyarscy robo- 
tnicy odprowadzać. 

Ponieważ utrzymywał przez swoją żonę 
garkuchnię dla polskich robotników, urządzo- 
no mu taki „bojkot“, że z wielką stratą mu- 
siał zwinąć całe przedsiębiorstwo. Ale Głajda 
miał jeszcze znawsomitą reputacyę, nawet u 
duchowieństwa. Cóż tedy robią socyaliści? 
Piszą skargę na czcigodnego i około polskich 
robotników zasłużonego ks. Weisera ze sfal- 
szowanyim podpisem (łajdy o malwersacye 
pieniężne w zarządzie „Przyjaśni*.. Dobry i 
święty jak anioł sędziwz kapłan musiał się 
włóczyć po sądach, dowiódł wprawdzie naj- 
zupełniejszej swej niewinności, sle przerażony 
tą niepojętą i — jak jeszcze pewnie dotąd 
myśli brudną niewdzięcznością Gajdy 
stracił dlań serce ı szacunek.. Bezwątpienia 
masiał czcigodny starzec, który zajmował się 
tak szczerze naszą sprawą i znosił się z o. So- 
puchem i polskimi księżmi, udzielić im swych 
wiadomości, doświadczeń i najniesłuszniej 
zdobytych przekonań... Socyaliści tryumfowali 
a rozżalony Gajda wyjechał na jakiś czas z 
Pesztu, zostawiając tam żonę przy domu i 
gospodarstwie. 

Ale i na tem dobrowoinem wygnaniu 
nie dano mu zualeść spokoju. Ktoby nawet 
wpaść zdołał na tak szatańskie pomysły? 
Ostatni skarb, jaki mu prócz Boga i wiary 
pozostał, żonę najukochańszą — starano się 
mu wyrwać, zbałamució i doprowadzić do po- 
rzucenia go... Nie udał się im ten zamach, 
ale Gajda, powróciwszy do Pesztu, zobaczył 
się zrujnowanym, zniszczonym, bez odpowie- 
dnej pracy i do dziś dnia jeszcze czuje pa- 
zury gsocyalistycznych niby-braci „robotni- 
ków“... Oto duch .czerwonego* obozu. O — 
doprawdy, nie można sobie wyobrazić mniej 
serca a więcej okrucieństwa — nawet wobec 
własnej robotniczej braci, jak pod znakiem 
„czerwonego sztandaru"... 

Proszę sobie teraz dośpiewać, jakie cze- 
kają rządy i „sądy* wszystkie inne klasy, 
zwane „wrogami*, jeżeli tak się postępuje ze 
swymi!.. 

A i u nas we Lwowie możemy coś o 
tem powiedzieó. Przypomnijmy sobie tylko 
z czasu ostatnich wyborów uliczne i brudne 
pamfleciarskie walki między dwoma  odcie- 
niami „czerwonego* obozu, owszem — nawet 
zamachy, których echo przed paru miesiąca- 
mi rozbijało się o kratki sądowe... To tylko 
oderwane, choć dzikie odgłosy z tego ziem- 
skiego... piekła. 


Nie-Seriptor. 


kramarzu wiejskim, u którego czasem dro- 
biazgi kupowała, o organiście, a przez chwilę 
myślała nawet, czyby nie było najlepiej za- 
pytać proboszcza. Nie mogła się jednak na 
to zdobyć; była za dumną, aby pozwolić 
obeym wgłądnięcia w jej cierpienia. Nie, co- 
by miała uczynić, musi uczynić sama. 
Wydawało się jej niegodnem szpiego 
wać. ale nie umiała sobie inaczej poradzić. 
Pewnego więc dnia przeszukała kieszenie 
w ubraniu męża, myśląc, że odnajdzie w nich 
jakiś ślad, ale niczego nie znalazła. Podpa- 


zawsze się udawał, ale i to nie wiele jej po- 


|mowała z uśmiechem. Znajdywała 


Z obozów ruskich, 


j 
(Haliczanin o rzekomej „propagandzie“ polskiej 
na Rusi), 
Bank parcelacyjny i tow. Szkoły ludo- 
wej ogłosiły tymi dniami sprawozdania ze 
| 


swych czynności oraz podały cyfrowy obraz 
swego rozwoju. Haliczann zestawia ważniej 
sze dane stetystyczne obu towarzystw ; służą 
mu one do „oceny zdobyczy polskiej propa 
gandy na Rusi galicyjskiej*. Autor dotyczą- 
cego artykułu pt. „Polszcza w nałyckoi Rusy* 
cofa się aż do czasów zajęcia tej części kraju 
przez króla Kazimierza i twierdzi, że od owej 
doby na Rusi galicyjskiej „nigdy nie ustawa 
ła polska w narodowych i łacińska w kościel- 
nych dążnościach propaganda. Ona raz słabła, 
to znowu wzmacniała się ale prowadzoną 
była bez przerwy. W obecnej porze przycho- 
dzi nam być świadkami niesłychanie spotęgo- 
wanej propagandy polskiej na Rusi galicyj- 
skiej * 

Utyskiwania prasy ruskiej na rzekomą, 
„propagandę polską” w Galicyi wschodniej 
nie są dla nas nowością. Jakież jednak mo- 
żna mieć wyobrażenie o owej propagandzie, 
datującej się od szeregu wieków , skoro dziś 
sami Rusini twierdzą, że po tej stronie Sanu 
nie ma włościan polskich, lecz po rusku mó- 
wiący łacinnicy, niema drobnego mieszczań- 
stwa aaa a istnieją tylko oazy polskie 
t. j. obszary dworskie? 

Owa „spotęgowana propaganda“ rozpo- 
częła się — jak twierdzi Haliczanin — od 
czasu, kiedy partya ukraińska jęła się roz- 
maitych demonstracyj. urządzała secesye ru- 
skich akademików z uniwersytetu lwowskie- 
go, prowadziła dwukrotną secesyę z sejmu, 
strajki rolne i „jajeczną walke“ na wszech- 
nicy. Odtąd rozpoczęła się w Galicyi wscho- 
dniej odporna działalność społeczeństwa pol- 
skiego i ta przynosi owoce. Dla przykładu 
kreśli /faliczanin obraz rozwoju w ostatnich 
latach dwóch wyżej wspomnianych 
cyj. Organ ruski zaznacza, że tow. Szkoły 
ludowej w ciągu ubiegłegc roku założyłoby 
nowych filij z przeszło 6000 członków. Hali- 
czanin przeciwstawia tym cyfrom rozwój tow. 
im. Kaczkowskiego. Szkoła ludowa w ciągu 
10 lat istnienia doszła do 22.000 członków, a 
tow. Kaczkowskiego po 29 latach istnienia ma 
ich niespełna 9000. O tow. „Proświty* gazeta 
nie wspomina. Halieganin sam przyznaje, że 
winę słabego rozwoju ich towarzystw ponosi 
zarówno lud, jak i inteligeucya ruska. po- 
dobny sposób omawia ten dziennik działal- 
ność banku parcelacyjnego, który także uwa- 
ża za potężny organ polonizacyjny. 

Przy sposobności nadmieniamy. źe Rusi- 
ni maje swą własną instytucyę parcelacyiną 
„Zaszczyta zemli*. Nie jest to tajemnicą, że 
ta właśnie instytucya ma na oku jawną pro- 
pagandę rusyfikacyjną. Podczas gdy bowiem 
nasz bank parcelacyjny rozsprzedaje obszary 
polskie między włościan polskich 
a także i ruskich, „Zaszczyta zemli* wy- 
kupuje tereny od Polaków. od dawien 
dawna na swej ojcowiżnie osiadłych a kolo- 
nizuje je wyłącznie Rusinami. 
Widzimy z tego, jaką mają wartość utyski- 
wania nieszczere prasy ruskiej na 
„propagandę pclską- na Rusi. 


instytu- 


rzekomą 


Z pola wojny. 


Wojskowy sprawozdawca Jrmblaitu la- 
mentuje, że cisza co do operacyj coraz bar- 
dziej doskwiera czytelnikowi gazet — w bra 
ku faktów częstuje się go najniestworzeń- 
szemi rzeczami. Aż włosy stają na głowie, co 
londyńskie „Biuro Reutera* opowiada o sukce- 
sie ataków japońskich na Port Artura I tak 
fort najsilniejszy (Złota Góra czyli Hwang- 
czinhai) w połowie rozbity — i tego dokonali 
Japończycy zaledwo godzinę trwającem bom- 
bardowaniem z d. 9 lutego i kilkoma strza- 
łami z d. 25. Z trzynastu okrętów rosyjskich 
ośm stało się niezdolnymi do boju (wszelako 
eskadra rosyjska w Porcie Artura liczy 22 
okrętów bez torpedowców). Załoga Portu Ar: 
tura składa się tylko z 2.000 wojska (wszelako 
stała załoga tamtejsza wynosi 15.000), Wreszcie 
miały d. 24 lutego torpedowce rosyjskie wpaść 
na jedną minę i wszystkie zatonęły (od jednej 
miny !) 

Berl. Tageblatt zaś obliczył straty, jakie 
według doniesień rosyjskich poniosła od po- 
czątku walki flota japońska. Z przytoczonych 


grać komedyę z początku mniej, lecz potem 
cała się w nią wżyła. Przymuszała się, aby 
być w obec męża uprzejmą, zarzuciła swoje 
milczenie, swcją głuchą apatyę. Zapytywała 
go ostrożnie, czy nie widział jakiej zwierzyny 
w lesie. Gdy był szorstkim, robiła obojętną 
minę. Jego krótkie, brutalne odpowiedzi przyj 
siłę do 
zniesienia tego wszystkiego w tej myśli, któ. 
ra ją teraz ożywiały : dojścia do prawdy. 
Robert był z natury gadatliwy i ta jego 
gadatliwość była sprzymierzeńcem Denisy. 
Pod wpływem ujmującego postępowania De- 
nisy. Robert zmieniał się i często bywał u- 


mogło. ; | 
Teraz przypomniała sobie łzy matki, 


cierpienia matki, jakich niegdyś bywał powo- 
dem jej ojciec. Była wówczas dzieckiem i nie 
rozumiała ich, ale zauważyła je dobrze. Zre- 
sztą czytywała obecnie w dziennikach ro- 
manse, a w nich motywem wszystkiego była 
zawsze miłość. To wszystko naprowadziło ją 
na myśl: poza tem tkwi kobieta ! 

Z kobiecym uporem pcczęła teraz śle- 
dzić, co by to była za jedna. Nie spieszyła 
się. Wierzyła, że przypadek jej dopomoże, że 
mąż się kiedyś zdradzi. 

Szpiegnjąc ciągle męża, mimowoli traciła 
awoją naiwną szczerość w obejściu. Poczęła 


przejmy. Uprzejmy, nie serdeczny Uważał 
on Denisę za jakiegoś obcego człowieka, któ- 
remu wiele można opowiedzieć, gdyż się jest 
pewnym, że dalej o tem nie rozpowie. I po- 
nieważ był przekonanym, że ona już więcej 
miłości od niego wymagać nie będzie, ponie- 
waż w tym względzie wydawała się być tak 
obojętną. jak on, ukształtował się zwolna, gdy 
wiosna znowu do Montmidi zawitała, znośny 
między nimi stosunek. 

Opowiadał jej o swoich spacerach po le- 
się, o jakimś strumyku, który przerwany był 
PREZ” wodospadem, o pewnem miejscu w 
esie, z którego o pewnych godzinach widzieć 
można było zwierzynę, idącą do zdroju. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Lwowie: Administracya ,.Gazety 
Naołogej” uliea Kopernik» 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausnana; we Wiedniu  Tassenstcin & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstódte 2 — A Oppelik Grinangerzasze 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schaliek WoNzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 12; w Bndapeszcie 
Juliusz Leopoid ViI, Elisabethring 54; we Framk= 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler 1 G. Daube 
& Comp; w Paryżu. C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Raich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszomia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłano sa 
wiersz lub jego naejses 60 hal. — Geny 
czneści za uiersz lub jego miejsoe 1 ker.—Pry= 
vaina korespendencyu © hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi IC ù. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


telegramów wynikałoby, że przepadło dwa 
razy więcej okrętów, niż liczy cała flota ja- 
pońska. | 

Telegram doniósł, że Japończycy wkro- 
czyli już do Mandżuryi, że stoją już w 
Fenghwangiszeng (70 kilometrów od rzeki 
Yalu) wyparłszy Rosyan. Na podstawie tego 
telegramu jeden dziennik rozwija szeroki pian 
operacyjny. Tymczasem inny równoczesny te- 
legram donosi, że Japończycy stoją w Jeng- 
czeng na południe od Yalu, trzeci telegram 
znowu zapewnia, że Japończycy wylądowali 
w Takuszan (wybrzeże mandźurskie zatoki 
koreańskiej) i na tej podstawie inny dzieh- 
nik znowu inny japoński plan kampanii ro- 
zwija. Na dobitek jeden i drugi dziennik 
ubolewa, że niewiadomo, w jakiej sile Japoń- 
czycy wystąpili — więc gdzież podstawa 
planu! za 

Jeszcze inna wersya zastanawia się nad 
faktem (zgoła niepotwierdzonym) mplądo aj 
nia Japończyków na półwyspie SR 0 
którego cyplu południowym leży Port u- 
ra), aby zburzyć kolej żelazną. I znowu 
świeży plan wojenny! Według jednych za- 
ewnień, stoi już 200.000 Japończyków w 
Bom, według innych ani nawet połowa tego. 
Japończycy zupełnie uniemożliw:l. doniesie- 
nia o swoich ruchach a co z Tokio wychodzi 
niezawodnie jest obliczone na omylenie nie- 
przyjaciela. i 

Mamy już urzędowy raport o akcyi 
admirała Kamimury pod Władywostokiem 
z 4.6 i 7 bm, Nie zawiera on prawie mio 
więcej po nadto, co już nam telegraf doniósł. 


List admirałowej Stark. 


Dzienniki petersburskie ogłaszają list, 
napisany przez żonę admirała Starka, do- 
wódzcy eskadry rosyjskiej w Porcie Artura, 
o zajściach przed i podczas pier- 
wszegonapadu foty japońskiej. 
Wedle niego już na kilka dni przed 9 lutego 
panował ogromny niepokój w całym Porcie 
Artura. Nieokreślone wiadomości kazały wno- 
sić, że się w czasie najbliższym na coś waż- 
nego zanosi. Tutaj wszyscy, od admirała do 
ostatniego robotnika portowego, byli na swo- 
ich posterankach. W ostatnich dniach przed 
napadem Japończyków wyjeżdżały nasze tor- 

edowce na rekonesans. Oficerom floty wolne 
byt najpóźniej do godz. 8 wieczór zabawiać 
na lądzie. 

Pogłoska, jakoby oficerowie marynarki 

owej nocy, gdy flota japońske atak przypu- 
ściła, byli u mnie na balu, jest oszczerstw. 
Z powodu moich imienin skiadało mi wpre- 
wdzie wiele pań wizyty, byli też różni ofice- 
rowie, ale sami tylko z armii lądowej. Mój 
mąż udał się był owego wieczora już o godz. 
8 wieczór na swój okręt, aby na każdy wy- 
padek być gotowym. 

Dalej pisze co do zdobycia Portu Artura 
p. admirałowa: Od morza jest ta warownia 
w ogóle niezdobytą. Port Artura jest ze 
wszech stron t.k ufortyfikowany, jak tylko 
sobie wyobrazić można. Zapasów. wszelkiego. 
rodzaju jest aż do zbytka. Samego węgla po- 
siadamy 200.000 tonn. Marynarze rosyjscy nie 
wierzą w jakieś wielkie sukcesa Japończyków 
na morza. Ich okręty wojenne wyglądają pa- 
radnie, ale kiepsko manewrują. Japończycy 
strzelają dość dobrze, ale granaty ich nie 
wyrządzają szczególnych spustoszeń. Ostrze- 
liwanie mało zaszkodziło Portowi Artura. 
Podczas kanonady nastał popłoch, ale jeno 
chwilowo i to specyalnie poadsy chińskimi 
robotnikami portowymi. Ci tracili głowę gu- 
pełnie i umykali. Jak wiadomo, usiłują Ja- 
pończycy zatajać swoje straty, ale my wiemy 
całkiem dokładnie, że są nie małe — koń- 
czy list, 


Nędza i talizmany. 


W przychylnej caratowięPost berlińskiej 
czytamy: Jak z Petersburga donoszą, panuje 
w Charbinie brak opału Zaspy śnieżne o- 
gromnie tamują ruch pociągów wojskowych; 
oficerowie okrutnie sarkają na nadzwyczej 
niedostateczne zaprowiantowie po stacyach 
kolei Sybirskiej. Odjeżdżającym nt daieki 
Wschód żŻołnierzon dają na drogę poświęcane 
w Petersbugu obrazki świętych i talizmany 
z kamyków. Jen. Kuropatkin otrzymał z sa- 
mego Petersburga przeszło 40 takich „ikon“ 
(obrazków) i niezliczone mnóstwo talizmanów. 
Petersburska rada miejska ofiarowała mu 
przepyszny tryptyk ze srebra pozłacany i 
emaliowany. Oficerowie sztabu jeneralnego dali 


Denise słuchała go cierpliwie i pewnego 
dnia, gdy Robert zajęty był pracą w ogrodzie, 
którym zawsze z całej duszy się zajmował, 
poszła do lasu wedle wskazówek, wyciągniętych 
z jego opowiadań. Znalazła wodospad, znalazła 
miejsce, z którego widzieć można było zwie- 
rzynę, ale nie widziała w pobliżu żadnego do- 
mu, żadnej chaty, ani nie znalazła nawet 
ścieżki, mogącej do mieszkania ludzkiego pro- 
wadzió. 

Nie zniechęciło jej to jednak. W swojem 
monotonnem, bezczynnem życiu miała wiele, 
bardzo wiele czasu. 

Zaczęła teraz zwracać uwagę na to, jak 
Robert mówi o kobietach. Razu pewnego mó- 
wil on o jednej chudej kobiecie, która czasąa- 
mi przychodziła na zarobek do pracy w ogro- 
dzie i dziwił się, że pomimo ciągłego przeby- 
wania na powietrzu ta kobieta pozostaje tak 
chudą. Chudość była dla niego wstrętną rze- 
czą. Gdy innym razem, złapawszy w ogro- 
dzie na kradzieży dziewczynę ze wsi, zaska- 
rzył ją, wyrażał potem żal: była tak ładną. 

(C. d. n.) 


mu talizman do noszenia na szyi. Cenne też 
daranki otrzymał Karopatkin z Moskwy 

i imnych wielkich miast, a codzień, co godzina 

przybywają z pięknych rączek amulety“. 


Zadłużenie stanu urzędniczego. 
(Ursędmicy magistratu lwowskiego). 
Lwów 12. marca. 


,  Kwestya zadłużenia stanu urzędniczego 
zajęła slusznie awagę decydujących czynni- 
ków, jaż choóby tylko dlatego, że żadłużony 
urzędnik nie daje pełnej gwaranoyi swej beg- 
stronności,i samiennego spełniania obowiązków. 
Niedawno tema mieliśmy sposobność zamieścić 
w tym przedmiocie kilka wyczerpujących arty- 
kułów i relacyonowaliśmy o zapoczątkowanej 
już sę przez p. namiestnika, przez dy- 
rekcye kolejowe, przez p. prezydenta wyższe- 
ga sądu krajowego, przez p. wiceprezydenta 
kraj. dyrekcyi skarbu i przez innych szefów, 
dla sanowania stosunków majątkowych u- 
rzędnikow w odnośnych dykasterysch. 

To wszystko, cośmy już powiedzieli i co 
jeszcze powiedzieć można z powodu zadłuże: 
nia urzędników państwowych, odnosi się na- 
turalnie i do urzędników autonomicsnych i 
miejskich. Może nawet w większym stopniu, 
gdyż urzędnicy autonomiczni i miejscy nie 
stoją pod tak ścisłą kontrolą i w urzędowa- 
nia swojem mają o wiele wolniejszą rękę. 
W wielu zaś urzędaca autonomicznych sto- 
pień zadłużenia urzędników jest jeszcze wyż- 
szy, aniżeli to ma miejsce wśród urzędników 
państwowych. 

Smutnym, powiedzmy najsmutniejszym, 
wzorem tego są urzędnicy magistratu lwow- 
skiego. Jako publiczną tajemnicę od dawna 
jaż słyszeć można szczegóły i szczególiki o 
szalonem ich obdłużeniu. Sprawozdanie komi- 
syi lustracyjnej, działającej z ramienia rady 
miejskiej, miało rzucaó poprostu skandaliczne 
światło na te stosunki. Ogólnie też nieregu- 
larne, dające wiele powodów do skarg i za- 
żaleń, urzędowanie magistratu lwowskiego, od- 
noszą do owego obdłużenia jego urzędników 
Niektórzy chcą nawet widzieć w niem powód 
tych wszystkich nadużyć i malwersacyj, jakie 
w ostatnich czasach w magistracie wykryte 
zostaly. 

Powodem owego obdłużenia jest w pierw- 
szym rzędzie życie nad stan i owe zgubne 
praktykowanie „śniadań“, którym niedawno 
termu jeden artykuł poświęciliśmy. Rynek 
lwowski, otaczający niby wieńcem ratusz, pe- 
łen jest tych „handelków śniadańkowych* — 
a dla kogo, dodawać nie potrzeba. Poza grą 
w karty nie ma nałoga bardziej rujnującego, 
bardziej stępiającego umysł, bardziej demora- 
lizającego, jak ów „nałóg śniadaniowy“. 

Dziwna rzecz, że obecny prezydent mia- 
sta, który w swej pierwszej mowie inaugu- 
racyjnej zapowiedział sanacyę „gospodarki 
magistrackiej* — nigdy nie wglądnął w sto- 
sunki majątkowe podległych ma urzędników, 
chociaż mu one tajne być nie mogły. I teraz 
nawet, gdy szefowie władz rządowych pod- 
jęli sanacyę obdłużenia stanu urzędniczego, 
nie poruszył tej sprawy w lwowskim magi- 
stracie, chociaż tam właśnie jest ona bardziej 
piekąca, aniżeli gdziekolwiek indziej i dopiero 
wyręczyć go w tem musiała inicystywa z lo- 
ns rady miejskiej. Pp. radni, którzy tę spra- 
wę wzięli w ręce, od razu natrafili na augia- 
ssowe stosunki. Rozpoczęli badania od r. 1901 
i oto co znaleźli: Na 174 urzędników ma 123 
zaliczki na płacę, 42 kondykty sądowe, 96 
długi w tow. wzaj. pomocy. Urzędników, któ- 
rymby z pensyi nio nie potrącano, nie było 
woale. A potrącenia były takie: u 46 urzęd- 
ników wynosiły poniżej 10 pre. płacy, u 36 
od 10 do 20 pro., u 22 od 20 do 30 prc., u 20 
od 30 do 40 pro., u 18 od 40 do 50 pro. a u 
35 powyżej 50 pro. płacy. Ale najciekawsze 
są cyfry tych ostatnich 35 urzędników; otóż 
osterem z nich ściągano od 80 do 90 pre. 
płacy, sześciu powyżej 90 pro. a trzem całą 

nsyę! Z czego oni mieli żyć? Boimy się 
wać odpowiedź. 

Podamy jeszcze kilka cyfr. Ogólna 
cyfra wypłaconych urzędnikom pensyj wynosi 
miesięcznie około 50.000 kor. Na to mieli u- 
rzędnicy z dniem 31 grudnia 900 zaliczek z 
jednej tylko kasy miejskiej: kwartalnych 
44.312 k.. półrocznych 25.975 k., rocznych 
25.054, razem 96 343 k. (Nauczyciele osobno 
50.767 k.) Ale nie są tu wliczone pożyczki 
w tow. wzaj. pomocy, pożyczki w instytucysch 
finansowych, pożyczki prywatne, no i pożycz- 
ki u lichwiarzy. Te wszystkie pożyczki usu- 
wają się z pod kontroli. 

Obdłużenie więc urzędników magistratu 
lwowskiego jest poprostu zastraszające. A nie 
ma już nazwy na ten sposób ściągania zadłu- 
żonym urzędnikom większej części płacy lub 
nawet całej płacy! Jest to po prosta popy- 
chanie tego urzędnika do rozpaczliwych kro- 
ków, boóć przecież on żyć musi. Jest to też 
sprzeczne z tendencyą ustawy państwowej, 
która każdemu urzędnikowi zostawia pewne 
minimum płacy (1.600 kor.) do życia a w o- 
góle tylko część trzecią płacy kondyktować 
pozwala. Tłumaczenie zaś, ze urzędnik dobro- 
wolnie zgodził się na ściąganie płacy, nie o 
prze się żadnej krytyce, bo ozegoż zresztą 
nie zrobi człowiek pod przymusem. 

Nie dziwimy się teraz, dlaczego urzędo- 
wanie magistratu lwowskiego tyle pozostawia 
do życzenia. A że eanscys tych stosunków w 
interesie publicznym jest kwestyą piekącą, 
dodawać nie potrzebe. 


Ozdoby z guziczków. 

Przychodzę s projektem : 

Jest ich taka obfitość, takie mnóstwo, że nie 
wiadomo, czy od rasu na to słowo „projekt* nie 
pierzchnie uwaga. 

Oto ohodzi o stworzenie w modzie kierunku, 
któryby był naszemu krajowi pożytecznym. Ta moda 
niechby się chciała zwrócić ku naszemu przemysłowi 
guzikarskiemu. 

Cóżby to było, gdyby się od razu sprzysięgły 
krawcowe i klientki na wprowadzenie ozdoby z gu- 
siczków z kolorowych nici do przybierania sukien 
lekkich na wiosnę i lato? 

Te guziczki mogłyby na bolerach i wyszyciach 
uwypuklać deseń, mogłyby suknię przybrać strojnie. 
To zależy od fantazyi krawcowych i dobrej woli 
pań samych. 

Gdyby tak pięćdziesiąt pań bardzo dbających o 
modę, ale równocześnie i o interes własnego prze 
mysłu domowego, powiedziało sobie: musimy wpro- 
wadzić w modę krajowe guziczki I 

Gdyby tak Kilka pierwszorzędnych firm kra- 
wieckich wystąpiło z ogłoszeniem: Nowość! popie. 
rajmy przemysł krajowy | 

Zupełnie nowe, oryginalne ozdoby pasmanteryjne 
z gusiozków krajowego wyrobu. 

Publiczność poszłaby za modą Odbyt by wsrósł 

praeowite ręca biadaków znalazłyby zajęcie. 
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Niedawno widziałam śliczne kolorowe i czarne, 
jedwabne guziczki pazmanteryjne, wyrabiane w Frze- 
żanach staraniem szkoły guzikarskiej, założonej tam 
przez niezwykle ruchliwe Koło tow. szkoły lu- 
dowej. 

Te drobne wyroby popierać, kupować wprowa- 
dzić w modę. 

O piękne panie! pomęczcie wasze ładne główki 
nad tym projektem. M. H. 


Xronika. 


Lasów dnia 12. marca 1904. 


Kalendarzyk. 

W niedzielę 13 marca Rozyny. — Gr. kat, Wasy- 
łym. — Kal słow. Niecisława. 

Wschód słońca 6'25, sachód 556. 

W poniedziałek 14 marca Matyldy Panny. — Gr. 
kat. Ewdokii. — Kal. słow. Bożena. 

Wschód słońca 6-23, zachód 5-57. 

We wtorek 15 marca Longina. — Gr. kat. F'teoda- 
ta. — Kal. słow. Długomira. 

Wschód słońca 6-22 zachód 5-85. 


Mianowania. Prezydent ministrów zamiano- 
wał naczelnika sądu powiatowego w Zastawnej, Wła- 
dyaława Mierzwińskiego, radcą sądu kraj. 


Kronika lwowska. 


= Ks Adolf Bakanowski, który miał mieć na- 
uki rekolekcyjne w kościele 00. Zimartwychwstań- 
ców, nie przybędzie do Lwowa z powodu nagłego za- 
słabnięcia. Dlatego nie odbędą się zapowiedziane re- 
kolekcye. 


Jabliensz dra Szpllmana. Wczoraj urządzili 
słuchacze wraz z asystentami Akademii weterynaryj- 
nej serdeczną owacyę rektorowi drowi Szpiłmanowi 
z okazyi jego 25-letniego jubileuszu pracy naukowej, 
W imieniu młodzieży przemówił przewodniczący 
„Bratniej pomocy słnch. Akad. wet.“ p. Józef Ža- 
gaja a w imienia asystentów Akademii weterynaryj- 
nej lekarz weterynaryjny p. Adam Baczyński. Obaj 
mowcy złożyli jubilatowi w serdecznych słowach 
swój hołd i życzenia długiej a tak zbożnej pracy. 
Jubilat podziękował w dłuższem przemówieniu i 
oświadczył, że na pamiątkę swego jubileuszu stwa- 
rza fundacyę, której procent w kwocie 500 k. sta- 
nowić będzie stypendynm dla jednego słuchacza Akad. 
weterynaryjnej. 

P. Emillanowi Topolniekiemu, star. nauczy- 
ciełowi ludowemu, urządzono dziś piękrą owacyę przy 
sposobności wręczenia mu złotego krzyża zasługi. 
Przybyło prezydyum miasta, liczne grono radnych, 


niem rady szkolnej okręgowej prez. Małachowski 
składał p. Topolnickiemu serdeczne gratulacye. 


W niedziełę, d. 13. bm. Insp. szk. śr. dr. F. Majchro- 


(z obraz, świetln.) Zakład fizyczny uniw. Długosza 
8. Początek o g. pół do 7. 

=  Restąuracyę na mowym dworen | lwow- 
skim otrzymała spółka Rudziński i 
Lwowie. 


Schilling we 


Kronika krajowa. 


Z sejmika relacyjnego posłów dr. T. Pilata 
i prof. Marsa w Nowym Sączu otrzymujemy obecnie 
obszerne sprawozdanie. Zaraz po tym sejmiku poda- 
liśmy przebieg jego i zanotowaliśmy wyczerpująco 
treść przemówień obu posłów. Dziś więc tylko z dy- 
skusyi, jaka się na tem zebraniu wyborców z wię- 
kszej własności ziemi sądeckiej rozwinęła, podajemy 
kilka charakterystycznych momentów. Dysknsyę tę 
zagaił marszałek powiatu, p. Głębocki, poczem nestor 
ziemiaństwa gorlickiego, p. Dembowski, zwrócił się 
z gorącą prośbą do pp. posłów, aby w gorliwych 
swych zabiegach chcieli pamiętać także i o cząstce 
swego zadania i raczyli swem działaniem objąć ta- 
kże powiat gorlicki. 

W pięknem przemówieniu p. Moraczewski prze- 
konywująco przedstawił kilka żądań i wskazał nie- 
które nieodzowne potrzeby powiatu, zaznaczył szko- 
dliwość śruby podatkowej i konieczność przeprowadze- 
nia nowego rozgraniczenia gruntów. Z młodzieńczą 
werwą podnosił i specyalizował usiłowania rolnika, 
a w  pesymistycznych uwagach odczuwał każdy 
ogrom przeciwności, które rolnika trafiają codzien- 
nie w jego ciężkiej pracy. 

Dr. Ramułt podniósł wadliwość przeprowadza- 
nych robót regulacyi rzeki Białej w powiecie gry- 
bowskim, nie uwzględnianie właściwości wzbierania 
wód, zwężenie koryta do 13 metrów, opisał klęski, 
powodowane zalewem obszarów, na które dawniej 
woda się nie dostawała, że dopływy Biały, znaczniej- 
8z6 od niej samej, robotami regulacyjnemi nie objęte 
spowodują szkody nieobliczalne. Zaznaczył wreszcie 
bezwględne postępowanie pp. inżynierów, nie liczą- 
cych się ani z ustawami, ani chcących uwzględnić 
miejscowe warunki i popierających przedsiębiorców, 
nie zawsze zasługujących na zaufanie. 

Pp. posłowie na  interpelacye odpowiedzieli 
przyrzeczeniem uwsględnienia na przyszłość potrzeb 
powiatów, których są reprezentantami. P. Pilat za- 
chęcał do cierpliwości, przyznając możliwość wadli- 
wości ustaw o regulacyi rzek, robił nadzieję popra- 
wy przy kolaudacyach, usprawiedliwił wreszcie nad- 
zwyczaj skutecznie pp. inżynierów, że są ślepymi 
wykonawcami zleceń wyższych, choćby i krzywdząe 
cych nadbrzeżnych właścicieli. 

Szereg przemówień zamknął p. Znamirowski z 
Krynicy szozeróm podziękowaniem pp. posłom, że 
z dala do swych okręgów wyborczych przybyli i pro- 
sił, aby poznawszy nasze potrzeby o mich pa- 
miętali. 

Z całości przeprowadzonej dyskusyi i przedsta- 
wionej akcyi pp. posłów odnieśliśmy wrażenie, że 
w każdej pojedynczej sprawie piętrzy się tyle prze- 
szkód i trudności formalnej natury, iż przezwycięże- 
nie ich nawet dla działaczy tej miary, jak poseł dr. 
Pilat, jest ciężką pracą, że ogólna formuła panuje 
ponad wszystkiem, a obcy posłowie z potrzebami po- 
wiatów dorywczo zaznajomieni, mimo szczerych chęci 
niezbędnej pomocy przynieść nie są w stanie. 


Pojedynek amerykański w Czerniowcach. 
Niezwykły wypadek pojedynku amerykańskiego zda- 
rzył się w Czerniowcach. 15-letni uczeń szkoły re- 
alnej Jakób Sinnseich, zakochał się w 14-letniej pa- 
nience. Panienka atoli nie była mu wzajemną, lecz 
względami swymi obdarzała kolegę Sinnreicha. Mię- 
dzy chłopcami przyszło więc do pojedynku amery- 
kańskiego. Sinnreich, który wyciągnął czarną gałkę, 
strzelił do siebie z rewolweru i na miejscu padł 
trupem. 

Ze Stęnieławowa donoszą: W środę 9 bm., po- 
między stacyami Jezupolem a Dobowcami przeje- 
chał pociąg nieznajomego z nazwiska księdza, któ 
rego ciało maszyna rozszarpała w kawałki. Bliższych 
szczegółów brak. 

Wojskowość a hodowcy koal. Jak wojsko- 
wość stosuje się do słusznych żądań, stawianych 
przez naszych posłów w sejmie i w radzie państwa, 
opowiada p. Franciszek Gedel w Przeglądste. Po- 
słowie uasi, zarówno w sejmie, jak i w radzie pań- 
stwa, upominają się nieustannie, aby wojskowość za- 


Wae środę 16 marca Lubina M. — Gr. kat, Ewtro- | 
pia. — Kal. słow. Ojoosława. 

Wschód słońca 6:20. zachód 559. 

inspektorowie szkolni i grono nauczycielskie. Imie= | 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


| 
wioz: O wyrabianiu samodzielności u młodzieży ; 
Sala ratuszowa. Początek o godzinie 5, — Elektro- 
technik mar. woj. K. Piestrak : O marynarce wojennej 


kupywała potrzeke dla armii konie w kraju wprost 
u hodowców, mister przyrzeka, że temu słusznemu 
żądaniu stanie sięzadość, dotyczące władze ogłasza- 
ję bodowcom, w tórym dniu i w której okolicy ko- 
misya wojskowa gdzie zakupywała konie, a tym- 
czasem wykonanietego ogłoszenia okazuje się farsą, 
bolesną dla rolnikw i bardzo ich krzywdzącą. Oto 
np. w tym roku głoszono, że w Rzeszowie będzie 
komisya wojskow zakupywała konie 3 bm. Sku- 
tkiem tego ogłoszeia hodowcy ze wszystkich stron, 
nawet z daleka, bo o 8 do 10 mil, ściąguęli do 
Rzeszowa, by przdstawić i sprzedać wprost komisyi 
swoje konie i nie otrzebować dzielić się z handla- 
rzami szczupłą i tk zapłatą. Przybyło więc kilku- 
dziesięciu włościar z 200-300 końmi, przybyło 
także kilku obywatli, między nimi p. Wiktor z Za- 
łuża aż z za Sanoa. Niektórzy przybyli już dzień 
naprzód, aby dać bniom wypocząć. Cóż się jednak 
dzieje? Oto pokazło się, że już 1 marca przybyła 
jedna komisya do lzeszowa, ponieważ jednak nikt 
się jej przybycia ie spodziewał, przeto komisya 
ta obejrzała tylko parę koni miejscowych i odje- 


chała, Następnie r dniu 2 marca przybyła dru- 
ga komisya i także nie zastała koni, bo ci ho- 
dowcy, którzy dopero co z daleka przybyli, nie 


chcieh strudzonych sponiewieranych koni przedsta- 
wiaó, sądząc, że wdniu oznaczonym w ogłoszeniu, 
tj. 3 marca. będzie m dogodniej. Ta druga komisya 
vbejrzała więc też ylko kilka koni, każdemu pan 
major powiedział „i danke“ i na tem się skończy- 
ło. Następnie przybyła trzecia komisya, złożona z p. 
pułkownika, kilku rśmistrzów i weterynarza. Rano 
o 10 poszła cichaczm ta komisya i przypatrywała 
się w stajni w hoteli krakowskim znajdującym Bię 
tam koniom, nastęjnie wyszła na rynek, ale tylko 
po to, aby wsiąść do czekającego na nią powozu 
w celu odjechania. Włościanie widząc, że ta ostatnia 
komisya już odjeżdź:, rzucili się do powozu i żąda- 
li, aby przecież ich konie obejrzano. Wówczas pan 
pułkownik sam wyshdł z powozu i kazał przypro- 
wadzić konie, ale pędko, bo nie ma czasu, Chwi- 
leczkę popatrzył, jak konie przeprowadzano, żadnego 
dokładnie nie obejrzał, poczem wsiadł do powozu i 
cała komisya odjechsła, Miano jeszcze nadzieję, że 
komisya przecie powróci i dlatego czekali wszysey 
aż do późnego wiecra, ałe napróżno. Byli także 
wtedy w Rzeszowie i handlarze ze swymi końmi, 
ale się nawet nie pokazywali, lecz trzymali swoje 
konie w stajniach ułryte. Oni wiedzą, że gdy ko- 
misya nie zakupi od hodowców, to przyjdzie kolej 
na nich i oni będą kodowcom dyktowali dowolne ce- 
ny i sami duźo zarebią na koniach, któro rolnicy 
wyhodowali. 

Przypominamy, że o tem postępowaniu komi- 
syi do zakupna koni dia wojska, pisaliśmy już w 
nr. 55. 


Kronika powszechna. 


8 Zęburzenia studentów w Wiedniu. Wczoraj- 
sze demonstracye studentów przybrały takie roziniary, 
jakich nie miały wszystkie demonstracye studenckie 
w ostatnim dziesiątku lat. Studenci niemieccy zacho- 
wują się tak, jakby dostali obłędu. Zachęceni nie- 
taktowną enuncyacyą rektora, oświadczyli, iż Czechów 
i innych Słowian nie wpuszczą na uniwersytet. Gdy 
rektor kazał zamknąć bramy uniwersytetu, ustawili 
się na rampie przed uniwersytetem, aby żadnego stu- 
denta słowiańskiego nie wpuścić nawet do okienka 
w bramie, przez które portyer dawał indeksy i listy, 
Stali na rampie od godz. 8 rano do 8 wieczorem 
i trzymali rampę uniwersytetu w oblężeniu. Jeśli do 
uniwersytetu chciała się zbliżyć grupa studentów 
czeskich, wypierali ją i staczały się bójki nie na 
żarty, Przed uniwersytetem leżą całe stosy połamanych 
lasek. Przeszło 20 stndentów czeskich podczas bójki 
tak ciężko pobito i okrwawiono, że musiały ich za- 
bra“ wozy pogotowia ratunkowego. Policya zachowała 
się zupełnie obojętnie, a podczas bójek zdawała się 
nawet sprzyjać stndentom niemieckim, gdyż nie sta- 
rała się nawet im przeszkodzić a gdy studenci nie- 
mieecy puścili się w pogoń za pewną grupą studen- 
tów czeskich na ulicę i okładali ich ram laskami, 
policya przypatrywała się temu z flegmą. godną lepszej 
sprawy, tak, jakby to ją nic a nic nie obchodziło. 
Pogotowie ratunkowe, tak jakby na wojnie, urzą- 
dziło stacyę naprzeciw uniwersytetu. Czesi wyszli z 
bujek w poszarpanych ubraniach, bez kapeluszy, a na- 
wet bieliznę na nich podarto. O god. 8 wieczorem 
deszcz rzęsisty rozprószył studentów niemieckich. 
Przedtem atoli z rąk do rąk krążyły między nimi 
kartki, wzywające ich, aby jutro rano znowu zebrali 
się na uniwersytecie i zajęli miejsca na rampie, aby 
do uniwersytetu nie dopuścić żadnego studenta sło- 
wiańskiego, 

Dziś telegrafnją z Wiednia: Dziś już przed 
8 rano studenci niemieccy zgromadzili się przed uni- 
werBytetem, aby nie dopuścić Słowian do wejścia na 
uniwersytet. Resztki balustrady, którą wczoraj stra- 
cono, usnnięto, w celu nniknięcia możności rzucania 
kamieniami. Około g. 10 rano było już przeszło 
2000 studentów niemieckich przed uniwersytetem, 
większość ich spaceruje wzdłuż rampy i Ringstrasee, 
Około 11 zjawił się słynny poseł Wolf, któremu 
urządzono owacyę. W owaeyi wzięła udział także 
publiczność, zgromadzona na wszystkich bocznych uli- 
cach. Policya obsadziła wszystkie dojścia do mini 
sterstw, silniejskonsygnowano też straż pclicyjną koło 
parlamentu. Wśród szeregów studentów widać także 
liczne studentki. Studenci niemieccy poczęli groma- 
dzić się również przed parlamentem, aby wobec 
posłów wiedeńskich podkreślić, że Wiedeń jest mia- 
stem niemieckiem, Do godziny 10:45 jeszcze do ża- 
dnych rozruchów nie przyszło. Studenci niemieccy 
postanowili odbywać codziennie antysłowiańskie de- 
monstracye aż do dalszego rozporządzenia. 


$ Zajścia w Pradze. W Pradze powtórzyły się 
wczoraj znowu demonstracye, ale deszcz ulewny 
szybko rozprószył demonstrantów. W demonstracyach 
tych atoli brały udział bardzo nieliczne tłumy. 
Odezwa posłów rzeskich podziałała uspokajająco i spo- 
dziewają się, iż już dalszych demonstracyj nie bę- 
dzie. Z Cieplic i innych miast niemieckich donoszą 
o demonstracyach anticzeskich. W Litomierzycach 
powybijali Niemcy szyby w domach czeskich 
Z aresztowanych dotąd osób za urządzanie de- 
mopstracyj w Pradze 73 osób odstawiono do sądu 
karnego. 


$ Zamach morderczy na ulicy. W Wiedniu 
wczoraj wieczorem około g. 7 osoby przechodzące 
przez most Radecky'ego usłyszały pięć strzałów re- 
wolwerowych, które dał jakiś elegancko ubrany męż- 
czyzna do idącej przed nim kobiety. Jeden ze strza- 
łów trafil ją w plecy, drugi w udo, trzy inne chy- 
biły. Kobieta owa jest żoną kupca. zwie się Amalia 
Brabanetz i zapewnia, że owego mężczyzny, który 
strzelał do niej, zupełnie nie zna. Wie tylko, że wy- 
siadł z nią razem z tramwaju, szedł jakiś czas za 
nią, poczem strzelił do niej. Aresztówany mężczyzna 
podał na policyi, że się zwie Napoleon hr. Csaky i 
jest urzędnikiem w ministerstwie  węgierskiem. 
Oświadczył, iż damy owej, do której strzelał, nie 
zna, ale musiał kogoś zastrzelić. Znaleziono przy 
nim 10.700 kor. Czy podał prawdziwe nazwisko, nie 
wiadomo; również nie wiadomo, czy się tu ma do 
czynienia ze zbrodniarzem, czy z szaleńcem. 


W sprawie tej donosi biuro koresp. : Sekretarz 
węgiersk. ministerstwa a latere, hr. Napoleon Csaky, 
dał na Ringstrasse dwa strzały z rewolweru do 
przechodzącej tamtędy żony agenta handlowego Bra- 
banetza i ciężko ją zranił. Hr. Csaky oświadczył w 
przesłuzhaniu, że pani Brabanetzowej nie znał, ale 
miał nieprzezwyciężoną chęć zastrzełenia kogokolwiek. 


Na inne pytania nie chce dać odpowiedzi. Trudno 


orzec coś o motywach tego kroku. 


$ Błyszczące nędze. W Berlinie odebrała sobie 
życie kwasem pruskim cała rodzina dymisyonowanego 
porucznika piechoty i współwłaściciela zakładu kar- 
tograficznego, Karola Beseke. Przyczyną okropnej tej 
tragedyi — życie nad stan. Beseke, syn oficera, sam 
od najmłodszych lat śród wojskowych wychowany, 
przywykł do Życia rozrzutnego i wesołego, bez 
troski. Podczas wojny  franeusko-pruskiej odznaczył 
się taką brawurą, że otrzymał order Krzyża żelazne- 
go. Po wojnie pułk jego stanął załogą w Kielu. 
Tam Beseke zakochał się w córce restauratora Krab- 


benbófta, ale panna była córką restauratora i nie 
posiadała posagu odpowiedniego, co — według ko- 
deksu oficerskiego armii niemieckiej — wystarczało 


do uniemożliwienia małżeństwa. Zakochany porucznik, 
nie widzące tedy innego wyjścia, po ciężkiej walce 
wewnętrznej rzuca dla pięknej panny karyerę woj- 
skową i żeni się z ukochaną. Od iej chwili zaczyna 
życie pełne przygód. Najpierw jest ajentem podróżn- 
jącym pewnej firmy handlowej, potem korektorem 
w jodnym z największych dzienników hamburskich, 
wreszcie dziennikarzem. Na stanowisku tem ujawnił 
tuk wielkie zdolności publicystyczne, że odrazu zdo- 
był sobie uznanie i byłby mógł żyć spokojnie, gdyby 
nie długi. Z czasów wojskowych jeszcze miał sumę 
pokaźną do zapłacenia, pomimo to wszakże nie umiał 
wydatków swoich ograniczyć. Musiał żyć na stopie 
wielkopańskiej, to też długi wciąż rosły i rosły. 
Prześladowany przez wierzycieli, przenosi się do 
Meklemburga, gdzie obejmuje kierownietwo jednego 
z dzienników, potem do Kielu, gdzie zakłada dziennik 
Nordostee Ś©eśtung, w końcu do Berlina. Tu, 
będąc niezwykle uzdolnionym rysownikiem, wpada 
na myśl dostarczania dziennikom rysunków aktual- 
nych. Pomysł był dobry, interes rozwijał się Świetnie, 
to też po pewnym czasie Beseke, znałazłszy spólni- 
ków, założył przy Lindenstrasse zakład klisz dla 
dzienników i kartograficzny. Zdawało się, że nareszcie 
wybrnie z kłopotów. Niestety, przyzwyczajenie do ży- 
cia nad stan nietylko, że pochłaniało wszystkie do- 
chody, ałe jeszcze powiększało z dnia na dzień długi. 
Były porucznik zajmował wielkie mieszkanie, urzą- 
dzał bałe, bywał na wszystkich balach publicznych. 
składał hojne datki na cele dobroczynne, dwóch sy- 
nów umieścił w korpusie kadetów, często oficerami 
spijał po restauracyach szampana, a w domu nieraz 
nie było na obiad i wszystkie meble zajęli wierzy- 
ciele. W końcu przyszła katastrofa. W zakładzie 
Besekego firma, dostarczająca papieru, zajęła za dług 
swój dwie maszyny drukarskie. Okazało się przytem, 
że porucznik nadużył zaufanie spólników, przywłaszcza - 
jąc sobie sumy, przeznaczone na zapłacenie 'achun- 
ków firmy. D. 7. bm. przypadały urodziny córki 
Beseków, 19 letniej Jadwigi. Następnego dnia miała 
odbyć się licytacya maszyn drukarskich. Pomimo to 
ani Beseke, aui jego żona nmiczem nie zdradzali za- 
niepokojenia. Synów, 16 letniego Eberharda i 12- 
letniego Ottona, sprowadzono z korpusu do domu 
z powodu urodzin siostry, a wieczorem cała rodzina 
udała się do cyrku. Bawiono się dobrze i przy ko- 
lacyi w domu rozmawiano wesoło — jak świadczy 


służąca, Berta Dawideit, usługująca do kolacyi — 
poezem, około północy, udano się na spoczynek. 
Następnego dnia rano służąca, pragnąc obudzić 


pannę, weszła do jej pokoju i ku przerażeniu swo 
jemu ujrzała ją leżącą bez życia na łóżku. Pokój 
państwa był na klucz zamknięty, a w pokoju obok 
jadalni leżały również na łóżku trupy synów w mun- 
durach kadetów. Wezwana policya, otworzywszy po 
kój państwa Beseków, zastała tam zwłoki małżonków 
zupełnie ubranych, leżące na łóżku. Beseke obejmo- 
wał kurezowo ręką swoją żonę. Na stoliku przy łóżku 
znaleziono pudełko z pigułkami eyanku potasu. Jak 
się zdaje, Beseke, jego żona i ich córka otrnli się 
dobrowolnie, synów zaś otruto podstępnie. Małżon- 
kowie kochali się bardzo, pani Beseke jednak nie 
miała dość giły woli, aby powstrzymać męża od roz- 
rzutności, Ubolewała tylko przed przyjaciółkami nad 
tem, że życie ich, to — nędza błyszcząca. 

S Ewa Humbert. Berliński Localanzeigey do- 
nosi, że Ewa Humbert, córka osławionej Teresy, 
osiadła w Hamelu nad Wezerą ı udziela tam lekoyj 
języka franenskiego i muzyki. 

§ System metryczny w Anglii. Przed kilku 
dniami izba lordów przyjęła ustawę, zaprowadzającą 
w Anglii przymusowo w ciągu lat dwóch system 
metryczny miar i wag. Przeprowadzenie to powie- 
rzono osobnej komisyi, lecz nie przeszło ono bez 
wielkich trudności, a sprawa toczyła się wiele lat. 
Ostatecznie izba lordów zgodziła się na zmianę, ale 
postawiła wiele warunków; między niemi ten, aby 
długie i niewygodne nazwy francuskie (centymetr, 
kilogram itd.) zastąpiono krótszymi i wygodniejszymi, 
angielskimi. 

Zmarli. 
Kniazłowa Stefania Puzynina zmarła wozo- 
raj w Gwożdźeu. Pogrzeb w poniedziałek rano. 


Ze stowarzyszeń. 


Walb' zgromadzenie „Skały“ odbędzie się w nie- 
dsielę 27 bm. o 4 popoł. 

Waloe zgromadzenie tow. właścicieli realności we 
Lwowie odbedzie się w piątek 18 bm. o 7 wieczorem w 
sali tow. pedagogicznego, ul. Zimorowicza 17. Na porząd- 
ku dziennym sprawozdanie z czynności zarządu, kasowe 
i komisyi rewizyjnej za rok 1903, wybór zarządu i sprawa 
podwyższenia gminnego podatku czynszowego. 


OFIARY. 


Ks. J. Lewicki ze Skały złożył 2 k. dla choe 
rej na gruźlicę Anny W. 


Ze szkoły. 
Nauczycielka: Jak będzie czas przyszły od po- 
ślubić ? 
Uczenien: Rozwieść się. 


. Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 11 marca. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce —$9'3 Tarnopol —'—, Lwów 4-16, 
Skole —*—, Przemyśl ——, Jarosław 4-10 Tarnów 
—*—, Nowy Zagórz -+4:5, Kraków +38, Praga +49, 
Wiedeń -+66 Semmering —'—, Budapeszt -]-8'6, Ischl 
+40 Riva ——, Tryest +4-9-9; Celsynsza. 
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Garderoba dziecinna. 


Jeżeli w ubraniach osób dorosłych głó- 
wną rzeczą jest gast i że tak powiem takt i 
umiejętność, to wsposobie nbierania dzieci przy-- 
mioty te powinny się objawiać z całą ścisło- 
ścią i znajomością przedmiotu. 

Zaniedbana w ubraniu swojem matka, 
a przy niej wystrojone lub przestrojone dzie- 
cko, razi oko, wystrojona zaś mama obok gza- 
niedbanego dziecka razi już nietylko oczy, ale 
wprost poczucie przyzwoitości i tego przede- 
wszystkiem unikać należy. 

Wzorowa hygieniczna czystość i wygoda, 
swoboda ruchów, praktyczność materyału i 
zręczność kroju, oto najgłówniejsze, niezmien- 
ne prawidła dla mód dziecięcych. 

Moda obecna życzy sobie jednak, by 
dziewczynka, począwszy od lat 12, wyglądała 
jak mała niedorosła kobieta. Panienki noszą 
tak samo skrojone żakieciki i spódniceki, tylko 
krótsze, materyały dziecinne niczem się nie 
różnią od naszych, bluzki dziewczynek na- 
szych są niezmiernie krojem zbliżone do blu- 
zek i szmizetek osób dorosłych, nawet wyrzu- 


cenie z przodu przy pasku jest zupełnie takie 


same, nie mówiąc już o kapeluszach, tak bar- 
dzo podobnych kształtem, a nawet przybra” 
niem do kapeluszy naszych. 

Z kas zachodnich jedynie Anglia wy- 
zwoliła się z tego szablonu. 

Anglii dziecko nie zna choćby cienia 
przymusu, wywołanago strojem, dzieci angiel- 
skie noszą przeważnie ubrania marynarszie 
lub szkockie, obnażone nóżki depczą zarówno 
parki milionowych lordów, AE i skromne 
ogródki domków podmiejskich; tam dziew- 
czynka do lat 17 nie wie, co to gorset, wy- 
soki obcas, krępujący szyję kołnierz, nic w ich 
ubraniu nie wstrzymuje swobodnego krążenia 
krwi, ani rozwijania się normalnego musku- 
łów, to też śmiało wzorować się możemy na 
tym angielskim sposobie w ubieraniu dzieci 
naszych. Wiem, że otaczające nas warunki 
stają tema nieraz na przeszkodzie, że pa- 
nienka nie zawsze może nosić wolny mary- 
narski kostyum i miękki beret, ale o ile mo- 
Żności stawiajmy zdrowie i wygodę na pierw- 
szym pianie, zostawiając krępującą elegancyę 
na później. 

Niezmiernie praktycznym a  przystę- 

nym pół sezonowym materysłem dla died 
jest t. zw. flanelette czyli pół flanela. Dla 
osób, mogących zapłacić d”ożej, wydać na ra- 
zie więcej, flanela w dobrym gatunku lub 
damskie sukienko, jest o wiele lepszą i trwal- 
szą ale i ta fianeletka bardzo dobrze wyglą- 
da i nieźle się nosi, Taka sukienka w kratkę, 
zręcznie skrojona z ładnym granatowym ża- 
kiecikiem, posłużyć może panience na całą 
wios ę do wyjścia. W domu naturalnie coś 
innego, starszego, bo chcąc, żeby dziecko po- 
rządnie na ulicy wyglądało, należy je sarar 
po przyjściu do domu przebrać. Radę tę za- 
stosować można i do osób dorosłych. 

Dla dzieci średnio zamożnych. których 
rodzice mogą jednak wydać więcej, polecamy 
velvet czyli pół aksamit. Jest to materyał nie- 
zdarty, zarówno dobry dla chłopców, jak dla 
dziewczynek. Takie ubranko lub sukienka, 
ozdobiona matowymi złotymi guziczkami i la- 
dnym  marynarskim białym kołnierzem, jest 
ślicznym i wygodnym strojem. Dla dziew- 
czynki ładnie wygląda, jako dopełnienie tej 
całości, szeroka atłasowa lub morowa szarfa, 
związana z tyłu na dużą kokardę. 

Do szyku i elegancyi w ubraniu dziecię- 
cem należy, aby zastosować kolor pończoszek 
do koloru spodniczki, oraz żeby buciki szna- 
rowane lub zapinane na gaziki były czarne 
lakierowane. Do codziennego ubrania dla 
dziewczynki zawsze ładnie wygląda berecik 
biały, popielaty lub granatowy. Filcowe ka- 
| miękkie. fantazyjnie wyginane, z ko- 

ardą „chou“ (okrągłe), jakiemś skrzydiem 

lub fantazyjnem piórkiem, bardzo ładnie ubie- 
rsją dziecinne główki; pasterki z długiemi 
strusiemi piórami, to już rzecz wysokiege 
zbytku i zdaniem mojem, zupełnie niewłaści- 
wa. Trzeba ją zostawić mamom i to jaż bar- 
dzo wykwintnej tualety. 


Ruch artystyczne-literacki 


* Soeur Alexandria przez Champola (Paris 1904) 
Jedna to z pięknych a bardzo smutnych książek 
współczesnych. Można ją postawić obok książki Ma- 
tyldy Serao „Poeur Jeaune de la Croix“, I tu itam — 
przesuwają się dzieje zakonnicy, która przemożną siłą 
besprawia paragrafów zostaje wyrsnooną s klasztoru, 
wyrwaną z życia cichego, aby wpaść w wir pracy 
odmiennej a gorzkiej walki o enleb codzienny, 's=4 
Jeaune nie umie się opraeć ciężkiemu naporowi wro- 
gich stosunków i francuska zakonnica nagle zmie- 
niona w osobę świecką, życiem przypłaci tę straszną 
dla jej serca niemoc służenia tak skutecznie jak do- 
tąd nędzarzom. Sliczne są pierwsze rozdziały, gdy 
wiecznie zajęta, zawsze spiesząca się zakonnica wcho« 
dzi z workiem ukrytym pod habitem na brudne scho- 
dy przepełnionego dziećmi i nędzą domu. Głos jej 
macierzyński i stanowczy wnet się słyszeć daje na- 
pomnieniem brudnych urwiszów, to znowu życsliwem 
pozdrowieniem robotników. Klientom swoim rozdziela 
siostra Aleksandra różnorodne, zastosowane do ich 
potrzeb, dary, ałe zawsze umie dodać drobne datki 
miłości do suchego chleba dobroczynności. 

Przychodzi straszny dekret, rozpraszający sgro- 
madzenie — idzie w tę rozsypkę cała mądra a tak 
Bxuteczna organizacya tej Bożej czeladki. Jug zer- 
wane nici, wiążące się w jedną całość w murach 
zakonnych — te nici, po których spływa słota rosa 
z salonów próżniaczych i tam przefiltrowana spada 
na dno nędzy, Siostra Aleksandra pracuje, krząta się 
ale daremno, coraz mniej może dawać bo mniej do- 
staje. A gdy raz przyciśnięta cudzą nędzą, której nie 
ma ozem ratować, decyduje się zapukać do zamku, 
gdzie się urodziła i wyrosła, „spostrzega, że tam 
o niej już nic nie wiedzą i w rachubę nie biorg“. 
A jednak i śmieró tej świętej matki ubogich maje 
się błogosławieństwem bo daje dwojgu rozbitkom 
sposobność do spotkania się na całe życie. 

M. H. 

* Agnieszka Kruszyńska: „Podręcznik do na- 
uki gosjodarstwa domowego. Lwów 1904“ (str, 289). 
Treść tej użytecznej, jasno napisanej książki obej- 
muje całość niezbędnych wiadomości dla prowadze- 
nis gospodarstwa domowego. Wyszczególnione w 
niej są i treściwie wyjaśnione nietylko sprawy eko- 
nomicznego prowadzenia całego domu, ale też i na- 
der ważne zagadnienia z działów hygieny, odżywia- 
nia, ubioru, podziału czasu itp. P. Agnieszka Kru- 
szyńska, jako długol-tnia nauczycielka w szkole wye 
działowej tm. król. Jadwigi, wykładająca ten przed- 
miot, napisaniem i wydaniem tej książki oddała pra- 
wdziwą przysługę, albowiem dotychczas nie mieliśmy 
w literuturze naszej żadnej książki, omawiającej tak 
dostępnie i wyczerpująco wszystkie sprawy i czynniki, 
wpływające na racyonalne, ekonomiczne prowadzenie 
„gospodarstwa domowego“. Z licznych rozdziałów tej 
książki, wymieniamy: Ekonomia domowa; O mie- 
szkaniu w ogólności (powietrze, światło, ciepło); 
Urządzenie mieszkania; Utrzymanie czystości i ładu 
w mieszkaniu; O powinnościach gospodyni względem 
siebie i drugich ; O odzieży w ogólności (bielizna, 
jej sporządzanie, naprawa, pranie i przechowywa- 
nie); Rady hygieniczne ; O pokarmach w ogólności ; 
O pielęgnowaniu kwiatów itd. Książkę tę  zalecić 
możemy szczególnie młodym mężatkom, pannom do- 
rastającym, jako uzupełnienie wykształcenia pra- 
ktycznego. 

* Zbiór monet I medall polskich ze zbioru p. 
Zygmunta Chełmińskiego w Szarawce sprzedany bę- 
będzie w drodze dobrowolnego przetargu w Mona- 
nachium, pod kierunkiem Ottona Helbinga (Mari - 
milianstrasse 13/1) dnia 25, kwietnia i w dniach na- 


'Btępnych. Zbiór p. Chełmińskiego jest jednym z naj- 


większych polskich zbiorów i zawiera wiele unika- 
tów, między tymi medale gdańskie i toruńskie. Ka- 
talog obejmujący "koło 2000 numerów, dostarcza 
bezpłatnie p. Helbing, a z 17 tablicami rysunkowe- 
mi za 10 mrk. 


Repertuar tentru lwowskiego miejskiego. 


W niedzielę popołudniu „Posłaniec nr. 6666* M. 
Ziehrera. 

W niedzielę wieczór „Eros i Psycha* Galla. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Lysistrata“ opge 
retke w 3 aktach Pawła Lineke'go. 

We wtorek „Faust“ Goethego. 

we brodę „Trubadur“ Verdiego- 


We czwartek po raz pierwszy „Dzieci Waniuszyna” 
sztuka w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa, przełożył 
H. Zbierschowski. 

Filharmenia. 
W niedzielę koncert tow. muzycznego. 
W poniedziałek koncert pianisty Ernesta Dohna- 


AD) Ropertuar teatru krakowskiego. 

W niedzielę po poł. „Burza* Szekspira. 

W niedzielę wieczór „Auastazya* Orzeszkowej. 
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie & wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziel» i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej 8 uabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


Z izby sądowej. 
(Kradzieże kolejowe.) 
Hraków 11. marca. 


Po przesłuchaniu świadków trybunał u- 
dzielił głosu fachowym znawcom Eugeniu- 
asowi Kleitrowi i Aleksandrowi Wojciehow- 
skiemu, którzy oceniali wartość srebrnych, 
i złotych rzeczyi drogich kamieni, zakwestyo- 
nowanych u oskarżonych, a Wilhelmowi Teu- 
trowi Jla ocenienia wszystkich innych rzeczy. 
Przy zakończeniu rozprawy sędzia przysięgły 
Kirchner wręczył przewodniczącemu list pole- 
cony, jaki otrzymał wczoraj, zaadresowany do 
sędziów przysięgłych. List ten napisał Kot- 
sephy, były naczelnik małej stacyi kolejowej, 
który onego ozasu wręczył kontrolorowi a 
obecnemu oskarżonemu Pilawskiemu szkatuł- 
kę z pieniądzmi, celem przewiezienia jej do 
najbliższej stacyi. Ze szkatułki zginęło 60 ko- 
rom a Kotsephy podejrzewają o to Pilawskie- 
go, odniósł się do dyrekcyi, która jednakże 
wytoczyła śledztwo Kotsephy'emu i skazała 

o dyscyplinarnie. Kotsephy napisał wtedy 
ist A Miewakfego: grożąc wykryciem jego 
sprawek. Pilawski odstąpił list  prokaratoryi, 
wskutek czego Kotsephy został skazany na 2 
miesiące więzienia i utracił służbę. Lista ni- 
niejszego wskutek sprzeciwienia się prokura- 
tora nie odczytano. 


Kraków 12. marca. 


Po otwarciu dzisiejszej rozprawy ogłosił 
przewodniczący radca Turowicz uchwałę try- 
bunału, dopuszczającą na wniosek dra Gold- 
hamnmera przesłuchanie znawcy, p. Alfreda Sal- 
lera, starszego kontrolora ruchu. p 

Swiadek ten udzielał wyjaśnień, jaką 
drogą i dlaczego szedł nią kosz hr. Olgi Bor- 
kowskiej z Rjeki przez Budapeszt do Krako- 
wa. Ostatecznie wyjaśniono, że kosz nadany 
był w Rjece i miał iść przez Budapeszt i 
Bogamin do Krakowa, tymozasem szedł krót- 
szą drogą przez Zwardoń, Żywiec, Suchę, Pod- 
górze Płaszów do Krakowa, a w tym właśnie 
pociągu urzędował wtedy Lachnitt jako kon- 
dukor pakunkowy i Pilawski jako prowadzą- 
cy pociąg. Lachnitt oddał kosz w Krakowie. 

Osk. Pilawski wtrąca: I dlaczego ja mam 
być oskarzony? 

Prokurator: Jesteś pan nie sam oskarżo- 
ny, ałe jako wspólnik Lachnitta. 

Rozprawa trwa dalej. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą.) 

— Piąty wydział karny sądu warszawskiego 
rozpatrywał sprawę umysłowego stanu hr. Włodz. 
Dąbskiego. Na zasadzie opinii biegłych lekarzy sąd 
postanowił oddać Dąbskiego do szpitala obłąkanych 
na 3-miesięczną obserwację. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 marca. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby posłów po ośmiu imien- 
mych głosowaniach nad wnioskami Czechów 
o dołączenie w dosłownem brzmieniu do pro- 
tokołu obrad rozmaitych petycyj, prezydent 
oświadczył, że wszyscy członkowie komisyi 
nagany złożyli mandaty, co prezydent przy- 
jął do wiadomości i uprasza, aby po posie- 
dzeniu zebrały się wszystkie oddziały izbowe 
celem wyboru nowej komisyi nagany. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem nagłym Kratochwiła w sprawie 
zmiany ustawy przemysłowej. Przemawiał 
pos. Kratochwil. è 

Pos. Stein (Wszechniemiec) protestował 
przeciw wyborowi nowej komisyi nagany, 
skoro bowiem referent złożył referat, powi- 
nien go był wygłosić przewodniczący. 

rezydent odpowiedział, że obstaje przy 
wyborze nowej komisyi, poczem o godz. 6 
zamknięto posiedzenie. © ; 

Do komisyi nagany z Galioyi wybrani 
zostali pp.: prof. dr. Roszkowski, Poniński i 
Barwiński. Przewodniczącym wybrano dra 
Roszkowskiego. 

Wiedeń 12 marca. Po otwarciu dzisiej- 
szego posiedzenia izby posłów przystąpiono 
do dosłownego odczytywania interpelacyj. 

Podczas czytania interpelacyi stronnictw 
niemieckich w sprawie ostatnich deu onstra- 
oyj studenckich w Wiedniu przyszło do bar- 
dzo ożywionej wymiany słów między Niemca- 
mi a Oaechami, którzy oblegli prezydyum 
i trybunę sekretarza. Czesi przerywają czyta- 
nie interpelacyj różnemi uwagami np., że od- 
powiedzialność za wykroczenie studentów spa- 
da na rektorat wiedeński i t. p. 

Stransky woła: „U nas pospólstwo jest 
tylko na nlicy, we Wiedniu zaś zasiada ona 
w rektoracie. Połową demonstrantów byli sa- 
mi ulicznicy wiedeńscy a nie studenci.“ 

Powstaje wielka wrzawa wśród posłów 
niemieckich. Prezydent kilkakrotnie na próżno 
grozi opróżnieniem trybun, a wreszcie prze- 
rwaniem posiedzenia. W końcu Czesi, którzy 
zwrócili także uwagę, że podpisanego na in- 


Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- 
miast ból zębów. Fiakon 80 h. i 1 k. 0 h. 
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 


P.E. Umów parafialnych. 


Poszukuję metryki Franciszka Salezego Re- 
miszewskiego, urodzonego prawdopodobnie 
ma Podolu, w powiecie: Podhajce, Brzeża- 
my, S£anisławów, Buczacz, Czortków, Tar- 
nopol, Trembowla, Zbaraż, Husiatyn lub 
tansm około roku 1784. Za dostarczenie 
tej metryki ofiaruję 66 koron. Kazi- 
mierz Remiszcweki w Siądliskaeh, poczta 
Bawa Ruska. 229 


| 


koai 
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nieumiarkowanej słej dyety, przeziębienie, obstrukcyę, s 
gromadzenie kwasów i kurcze uśmiejza, jest Dr. Rosa 
sam na żołądek z apteki B, Fragnera z Pragi. 


4RSTRZEŻENIE ! Wszystkie części opakowania mają 


© ZEE 

prawnie zastrzeżona markę ochronną. 

Główny skład : Apteka 
B. FRAGNERA, c. k. nadworni dostawcy, 

„Ped esarnym orłem“, Praga, Kleinseite 208, Ecke der Nerudagasse. 


_ Wysyłka odwrotna. -%g Za nadesłaniem koron 2'56 posyła się 
użą fiaszkę, a za k. 1:50 małą flaszkę, opłacone do każdej stacyi austr.-węg. 


Skład w aptekach Austro- Węg, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Marca 1904 Nr. 60. 


terpelacyi Schónerera nie ma wcale we Wie- 
dniu, — opuścili trybunę i poszli na swoje 


miejsca, poczem dalsze czytanie interpelacyj | 


odbywa się w spokoju. 

Odczytywanie interpelacyj trwało do 
godz. pół do 3 po poł. Następnie przystąpio- 
no do petycyj. 


|nale, br. Posettiego i nadanie mu brylantów 


_ _ Wiedeń 12. marca. Urzędowa Wiencr | 
Zig. ogłasza przeniesienie w stan spoczynku 
austro-węgierskiego ambasadora przy Kwiry- 


do orderu Leopolda. Ambasadorem w jego 
miejsce mianowany został hr. Henryk Latzov 
szef sekcyi ministerstwa spraw zagranicznych. 


Poseł Rataj wnosi kilka imiennych gło- 
sowań w sprawie wydrukowania jego pe- 
tycyj w stenograficznym protokole. Zabie- 
ra głos Wolfi powiada, że Niemcy nie powinni 
więcej znosić tych żartów czeskich, tem bar- 
dziej, że Czesi mobilizują całe pospólstwo 
czeskie z przedmieść Wiednia przeciw uniwer- 
sytetowi wiedeńskiemu. 

Z ław czeskich odzywają się na to iro- 
niczne głosy: „Cukier*, „pani Seidlowa'; po- 
sel Skala pokazuje Wolfowi kawałes cukru. 
Wolf rzuca się na Skalę. Dzięki interwencyi 
Reichstadtera nie przyszło do bójki. Wolf 
krzyczy coś do Czechów. 

Wśród Czechów panuje wielkie wzbu- 
rzenie. Ządają zamknięcia posiedzenia. W rza- 
wa trwa dosyć długo. Wreszcie, gdy nastał 
spokój, prezydent przywołuje Wolfa za nie- 
parlamentarne zachowa.ie do porządku. Wolf 
żąda przywołania posła Skali do porządku. 
Prezydent stwierdza, że Skala niczego obra- 
żającego nie powiedział. Wolf oburzony 0- | 


świadcza, że nie pozwoli się nikomu o- 
brażać. 

Izba przechodzi do imiennego gloso- 
wania. 

Posiedzenie trwa dalej 

Wiedeń 12 marca. Komisya dla na- 


gany uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu 
przedłożyć izbie wniosek udzielenia posłowi 
Steinowi nagany za obrazę narodu czeskiego. 
Referentem jest p. Roszkowski. 


Nytnacya parlamentarna 


Wojna rosyjska - japońska. 


(Telegramy „Gazety Narodowej*.) 


,. Petersburg 12 marca. W. ks. Borys 
odjechał wczoraj o godz. 10 wieczorem wraz 
ze świtą na płac boju. 

Tokio 12 marca. Rosyanie cofnęli się 
„zupełnie z Czeugezu go Widżu i poczęli sy- 
pać tam szańce, które mają być połączone 
z fortyfikacyami, jakie już Rosyanie założyli 
na lewym brzegu Jalu. 


< Portu Artura. 


Kolonia |2 marca. Köln. Ztg. donosi 
z Tokio, że wejście do Portu Artura jest 
wolne, Rosyanom bowiem udało się wciągnąć 
do portu wewnętrznego „Retwisana”, który 
zamykał wyjazd ciężkim pancernikom. 


Petersburg 12 marca. Przy ostatnim 
nocnym napadzie na Port Artura trzy statki 
jepońssie zostały uszkodzone. Zachodnie 
skrzydło linii obronnej Portu Artura silnie 
uszkodzone. Baterye rosyjskie jak najener- 
giczniej odpowiadały na ogień japońskich 
okrętów. Bomburdowanie nie dało efektu, 
odłegłość bowiem była za wielka. Jeden gra- 
nat rosyjski eksplodował na pokładzie wiel- 


Wiedeń 12 marca, Pod przewodnictwem 
p. Pacaka odbyła się wczoraj wspólna narada 
posłów czeskich, słowieńskich, chorwackich i 
ruskich, na której uchwalono plan wspólnego 
działania w kierunku obstrukcyi. W ponie- 
działek odbędzie się nowa wspólna narada. 

Wiedeń 12 marca. Niemieckie stronni- 
ctwo postępowe przyjęło propozycyę wydzia- 
łu zjednoczonych stronnictw niemieckich w 
sprawie zwalczania czeskiej obstrukcyi. 


Zaburzenia na uniwersytecie. 


Wiedoń i2 marca. Także dziś zebrało 
się przed uniwersytetem wielu studentów, 
lecz do starcia nie przyszło. 


Mejm węgierski. 


Budapeszt 12 marca. Z powodu za- 
warcia pokoju w sejmie węgierskim prezy- 
dent izby br. Perozel otrzymał setki telegra- 
mów. Między innymi nadszedł telegram z 
Wiednia, podpisany przez 400 Węgrów, któ- 
rzy oświadczają, iż celem trwałego uczczenia 
tej chwili zbierają składki na budowę studni 
monumentalnej w Peszcie, 

Budapeszt 12 marca Tisza otrzyma: 
telegram od cesarza, który mu wyraża naj- 
gorętsze uznanie z okazyi pomyślnego ukształ- 
towania się politycznego położenia. 

Budapeszt 12 marca. Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwalono w drugiem 
czytaniu ustawę o kontyngencie 
rekrutów, poczem minister honwedów 
Nyiryi oświadczył, że pobór wojskowy 
na Węgrzech odbędzie się pomiędzy 21 
marca a 30 kwietnia. Rekruci rozpoczną 9 
maja służbę, która będzie im policzoną, jakby 


rozpoczęli ją 31 grudnia 1908 i prawdo- 
podobnie urlopowani będą 1l październi- 
ka 1906. 


Budapeszt 12 marca. Sejm węgierski 
uchwalił dziś ustawę o kontyngencie rekrutów 
w trzeciem czytaniu, poczem przystąpiono lo 
dyskusyi nad p: owizoryum budżetowem za pierw- 
sze 4 miesiące hb. roku. 

Zabiera głos poseł Bartha z partyi Ko- 
szuta. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Sejm pruski. 

Berlin 12 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu poseł Czarliński udowadniał, 
że Polacy są traktowani, jak gdyby nie byli 
obywatelami. państwa. Rząd cały został opa- 
nowany przez hakatystów i nie wsha się 
używać ustaw wyjątkowych, co jest dla nie- 
go samego najohydniejszem świadectwem u- 
bóstwa. Jednakże nikczemnem: środkami nie 
nie poradzi przeciw Polakom. Czarliński dalej 
powołał się na świadectwo kanclerza Oxen- 
stierna, który powiedział, ża do rządzenia 
światem wystarczy bardzo mały rozum. 
W prowincyach wschodnich postępuje rząd 
wbrew konstyiucyi, wyznacza urzędnikom za- 

omogi za gwałcenie ustaw, zabrania im lo- 

CR kapitałów w bankach ludowych. Rząd 
mięsza się nawet do brzmienia nazwisk ro- 
dzinnych wbrew wyraźnym zapewnieniom 
króla. Dodatki dla urzędników w prowin- 
cyach wschodnich są funduszem korupcyj- 
nym. Mimo to — kończył mowca — nie zgnie 
cie nas, albow em prowadzi nas nigdy nie- 
zwyciężona bogini: narodowość. 

Minister Hammerstein nie znalazł žad- 
nej rzeczowej odpowiedzi i swoje wykręty 
zakończył ponownie wyzywającym okrgy- 
kiem: My mamy do rozkazywania w Pru- 
sach a wy Polacy macie nas słuchać. 


Wiedeń I2 marca. Cesarz prawdopodo- 
bnie w drugiej połowie przyszłego tygo- 
dnia uda się na dłuższy pobyt do Bndape- 
sztu. Na czas pobytu monarchy przygotowują 
tam szereg uroczystości dworskich. 

St. Pölten iż marca. Dziś odbyły się 
wybory do rady miejskiej z I kuryi wybor- 
czej. w brano dawnych kandydatów wolno- 
myślnych. Chrześcijańsko-socyalni zostali w 
znacznej mniejszości, 


Utrzymanie zdrowo żoładka 


polega głównie na szybkiem i regularnem trawieniu a nsunięciu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep- 
szych siół lekarskich, podniecający apetyt, dobrze działający na trawienie, 
| również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 


ger wzdęcie, 


Gosy 


We Lwowie w znanych aptekach, 


m pancernika japońskiego. Straty Japoń 
czyków niewątpliwe, lecz trudne do okre- 
ślenia. 


Londyn 12 marca. Biuro Reutera o- 
trzymuje z Petersburga wiadomość z prywat- 
nego źródła: 

Rosyjska flota torpedowców wyruszyła 
wczoraj o godz. 7 rano w biały dzień z Por- 
tu Artura na pelne morze i wykonała atak 
na flotę japońską. Jeden japoński torpedo wiec 
i jeden rosyjski kontrtorpedowiec zatonęły. 
O losie załogi n półowóa nie ma wia- 
domości. 


Petersburg 12 marca. Aleksiejew tele- 
grafuje z Mukdenu 11 marca: „Komendant 
floty admirał Makarow donosi z portu Artura 
10 marca: Sześć rosyjskich torpedowców, z te- 
go 4 pod komendą kapitana Matusiewicza, 
które 10 marca wyruszyły na pełne morze, 
spotksły się z flotylą japońskich torpedow- 
ców, którym towarzyszyły krążowniki Przy- 
szło do zaciętej walki, podczas której nasz 
torpedowiec „Włastni*, rzucając torpedy, zni- 
szczył jeden torpedowiec nieprzyjaciół. Pod- 
czas powrotu inny torpedowiec nasz „Stere- 
guczi* pod komendą porucznika Seregiejewa, 
został uszkodzony, stracił maszyny 1 zaczął 
tonąć. Reszta tj. 5 torpedowców o 6 rano 
wróciła do portu. Ponieważ położenie torpe- 
dowca „Stereguczi* było krytyczne, kazałem 
swoją fiagę wywiesić na .„Nowiku* i pospie- 
szyłem na pomoc. Pięć nieprzyjacielskich tor- 
pedowców odcięło nasz torpedowiec i nie u- 
dało się nam uratować go. „Stereguczi* zato 
nął Część załogi jego dostała się do niewoli 
japońskiej, reszta utonęła. Na okrętach na- 
szych podczas ataku nieprzyjacielskiego zo 
stał 1 oficer lekko ranny a 3 ciężko, miano 
wicie: kapitan Matusiewicz, chorąży Aleksan- 
drow, inżynier maszynowy Dzwinow i cho- 
rąży Zajew. Ten jest ciężko ranny w głowę i 
stracił prawe oko. Nadto dwaj żołnierze za- 
bici a 18 rannych. 

Od godz. 9 rano eskadra japońska, zło- 
żona z 14 okrętów, zaczęła bombardować 
Port Artura. Padały pociski wielkiego kalibra 
z japońskich pancerników. Bombardowanie 
z wielkiego oddalenia trwało do g. 1 popo- 
łudniu. Przypuszczam, że nieprzyjaciel dał 
154 strzałów. Japończycy strzelali z dział 
30*/, centymetrowych. Szkoda, poniesiona przez 
nasze okręty, jest nieznaczna. Są one wszystkie 
zdolne do Tis Straty nasze podczas bom- 
bardowania wynoszą: | oficer lekko ranny, 
1 żołnierz zabity, czterej ranni Kilkakrotnie 
nasze baterye zmuszały nieprzyjaciół do za- 
przestania ognia. 

Załoga naszych okrętów dała dowody 
zimnej krwi. W warsztatach pracowano bez 
przerwy, mimo, że padały tam pociski nie- 
przyjacielskie. Bombardowanie nieprzyjawiel- 
skie było bezskuteczne. Jak donoszą, uszko- 
dzony został japoński krążownik „Takasago“; 
nie można było dokładnie tego stwierdzić, 
ponieważ nieprzyjaciel znajdował się w od- 
ległości 10—12 kilom. 


Petersburg 12. marca. Komendant 
Portu Artura donosi o następujących szcze- 
gółach bombardowania twierdzy 10 marca: 
Natychmiast, jak tylko japońska eskadra otwo- 
rzyła ogień, baterye rosyjskie odpowiedziały 
ogniem. Sześć japońskich okrętów zjawiło się 
za Kiaoczau i otworzyło ogień na twierdzę. 
Bombardowanie trwało do 1'15 popołudnia. 
Japończycy oddali około 200 strószó Strzały 
z haubic rosyjskich uszkodziły japoński krą- 
żownik. Bombardowanie wyrządziło tylko 
nieznaczne szkody. 6 żołnierzy rosyjskich 
rannych. W mieście 3 osoby zabite a jedna 
ciężko ranna. 

Jenerał Stóssel donosi, że oficerowie i 
żołnierze dali dowody wielkiej odwagi. 


Na Korei. 


Londyn |2 marca. Daily Mail donosi, 
z Czifu, że Japończycy wysadzili na ląd w 
ostatnich dniach bardzo dużo wojska w ko- 
reańskim porcie Haidszu, odłegłym o 12 go- 
dzin drogi od Czemulpo. Dotychczas przybyło 
tam 10.000 Japończyków. 
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na- 


JAraków 27,11. 1904. 


Korespondencye. 


Londyn 8. marca. 


(Straszny dramat na pełnem morzu. — Pożar ua 

okręcie. — Rozbitey w szalupie. — „Cztery dni bez 

napoju i jadła. — Uratowani. — Śmierć kapitana 
i załogi okrętowej.) 


Powrócili wczoraj do Londynu uczestni- 
cy wstrząsającego dramatu, który zakrawa na 
tantazyę Stevensona, słynnego ie 
rza szkockiego. który w sposób porywający 
opisywał tragedye morskie. p 

W sam dzień Bożego Narodzenia z. r. 
opuścił port londyński statek handlowy 
„Cygnet“, który dążył w stronę morza Śród 
ziemnego. Prócz towarów znachodziła się na 

okładzie rodzina pasażerów: major Little, 
jego żona i troje ich dzieci, dziewięcioletni 
chłopczyk i dwie dziewczynki, jedna mająca 
lat 4, druga 3'/,. Angielskie okręty kupieckie 
przyjmują często podróżnych. Jedni z nich 
podróżują w ten sposób dla oszczędności, inni 
chętnie odbywają powolną podróż, gdy im le 
karze nakazują dłuższy pobyt na morzu. 

Dnia 29. grudnia zerwała się straszna 
burza; fale pokrywały statek tak, że ten omal 
nie zatonął. „Cygnet* był dobrze zbudowany 
i mógł śmiało stawić opór największym na- 
walnicom. I tym razem nie byłoby przyszto 
do nieszczęścia, gdyby nie przypadek. Wie- 
czorem spostrzeżono u steru z przerażeniem, 
że z wentylatorów dobywaią się gęste kłęby 
dymu. Sternik, by nie trwożyć podróżnych. 
przybiegł do kapitana i szepnął mu na 
ucho : 

— Okręt w płomieniach! 

W pięć minut później zaczęły się zewsząd 
pokazywać ogniste języki: paliły się zapasy 
towarów. węgiel i nafta, słowem wszystko. 
lierwszą myślą kapitana było: ratowanie pa- 
sażerów, którym kazał wsiąść na szalupę i 
dodał im do pomocy sternika i 4 marynarzy. 
„Cygnet“ znachodził się w odległości 100 kilo- 
metrów od wybrzeży portugalskich, na zachód 
od Vigo. Morze było jeszcze silnie wzburzo- 
ne; nie nie zapowiadało ciszy; wątłej szalu- 
pie groziło każdej chwili zatonięcie. Dlatego 
kapitan kazał łódź przywiązać liną do okrętu 
płonącego; zdawało mu się, że w ten sposób 
uchyli on bezpośrednie niebezpieczeństwo .Cy- 
gnet* przemieniony w piec, ziejący płomienia- 
mi, holował barkę. IŁozbitki w milczeniu przy- 
patrywali się strasznemu pożarowi. W jednej 
chwili sternik przekonał się, że szalupa odłą- 
czona od okrętu: lina się przerwała i barka 
wpłynęła na pełne merze. Mijała straszna noc, 
zaczynało świtać i wtedy „Cygnet“ począł się 
zanurzać w falach morskich. 


Gdy major Little umykał z rodziną na| 


szalupę, zapomniano zabrać okrycia i prowi- 
zye; nie pomyślano o kawałku chleba lub fla- 
szce mleka skondenzowanego. Noc była zim- 
na, fale zalewały łódkę. Dziatki spały do po- 
łowy zanużone w wodzie. Od czasu do czasu 
budziły się, prosząc o wodę; iecz nie było ani 
kropli wody słodkiej Jeden z marynarzy 
Włoch, Antonio Girardi, widząc dzieci, drzące 
z zimna, zdjął z siebie bluzę i okrył nią 
chłopczyka. Po godzinie zajrzał, czy dzieci 
śpią i zobaczył, że dzielny chłopczyna przy- 
krył bluzą siostrzyczki. Marynarze, major i 
jego żona przez całą noc wyłewali wodę, ci- 
anącą się na dno barki. O świcie Little zau- 
ważył, że Antonia brakowało: porwany silną 
falą utonął. 

Przez cały dzień następny nie doczekal 
się pomocy. Sternik wiedział, że wybrzeże 
portugalskie niedaleko i to krzepiło poniekąd 
ich nadzieję. Upłynęły jednak dwa dni i dwie 
noce i żaden okręt nie nadpłynął. Rozbitkom 
groziła śmierć głodowa. Trzeciego dnia deszcz 
opatrznościowy ugasił nieco pragnienie tych 
biedaków; czerpali deszczówkę z dna barki 
i dzielili się „słodką wodą*. Jeden z mary- 
narzy słyszał, jak mały Little prosił gorąco 
Boga, aby ocalił rodziców, siostry i innych 
dobrych ludzi. Pojawił się wreszcie jakiś 
okręt na krańcu horyzontu. Rozbitki wołali 
donośnym głosem o pomoc, lecz ich nie sly- 
szano. Dzieciom poodmarzały ręce i nogi, 
lecz żadne z nich płaczem nie powiększało 
troski rodzicom. Piątego dnia major stracił 
przytomność i nikt z jego rodziny nie wie- 
dział, co się z nim dzieje. Następnego ranka 
zjawiła się łódka rybacka. Poczciwi rybacy 
zabrali rozbitków do Figueira. Major Little 
przepłacił życiem ten straszny dramat; wdo- 
wa i dzieci odzyskały zdrowie i po wielu 
przykrych przejściach dostały się do Londynu 
Kapitana wraz z resztą załogi pochłonęły 
fale morskie; spalony „Cygnet“ bowiem za- 
tonął bez śladu. 

Jan Wołożyńska. 


Dział rolniczy. 


a Wiosenny jarmark na konie, który się roz- 
począł onegdaj w Krakowie. jest tego roku nie- 
zwykle ożywiony. Koni  przyprowadzono więcej, 
niż po inne lata; kupców z zagranicy również jest 
dosyć. 


Z rynków tewarowy=h 


Bank rolniczy we Lwowie. Duia 12 war 
ca. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 900 do 925, pszenica nowa 
0-06 do 000, żyto gotowe 675 do T nowe 000 Ada 
0:00, owies obroczny gotowy 550 do 600, nowy 000 d» 
0:00, jęczmień pastewn, 5-25 dc 550, jęczmień browarns 
5'50 do 6'00, rzepak 925 do 9-50, rzepak nowy 0*— da 
0*—, groch pastewny 6-— do 6:50, groch do gotowania 
7:50 do 11, wyka 5'30 do 5'75, bobik 5:75 do 6 —. hre- 
ozka 0— do 0*—, kukurudza nowa 000 do 000, etara 
6:40 do 6:75, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
czerwona 62— do 75—, biała 65— do 80—, szwejzka 
60:— do 80'—, tymotka 22-00 do 26—, 

Spirytus loco za 60 litrów gotowy 20-10 do 20:25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1525 do 1340. 

Budapeszt dunia 12 marca, Kura w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 5-33 


|do 5'89, na październik 8'26 do 8:27, żyto na kwiecień 


6:62 do 6-63, na październik 672 do 6:73, owies na pa 
śdziernik 5:74 do 575, na kwiecień 5'64 do 5:65, knkura 


-=— NA 


| ETTENEZCNENSONNTZMEWIJZ.| 
zw Saletrę chilijską œ: 


oryginalną z gwarancyą 15—16', azotu 
oferuje w miarę zapasów przy odbiorze wagonowym w m e- 
siącu marcu 1904 


znacznie taniej od dzisiejszych noto- 
wa Hamburskich 


pod gwaranoya analizy kontrolnej i według norm mojego katalogu 


Dom rolniczy 
Ernest Bahlsen, Kraków. 


Biuro ul. Karmelicka 34, 


Ern 
poł gwarancyą czyst 
sprowadzany. 
Niska cena, bo tylko 
zaopaźrzyć się w to, 


Dobry, 
Lai 


otraymałem od uleczo 


leści, za 


1 
89 preparaty Eucalyptus 


Klingenthal i. Sa. 


Skład : w llaliczu u aptekarza 


3 


dza na październik 0*— do 0—; kukurudza na maj 5-84 
do 5:35 na lip ec 5:44 do 5'46, rzepak na sierpień 11-40 
do 1150. 

Oferty : mierne, 

Chęć kupna: ograniczona 

Usposobienie: lepsze. 

Stan powietrza : pięknie. 

Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
z dnia 11 marca 1904 r. w „Hali zbożowej”. — Tenden- 
cya słaba 

Pszenica biała od koron 9:50 do 9:60, biała tranzyto 
czerwona i żółta 9-— do 9:50, czerwena 


—— (u) ——, 


i żółta tranzyto —'— de —'—, węgierska 9'30 do 950. 
Żyto krajowe 6'90 do 7:25, targowe —*— do ——, tran- 
zyto —*— do ——, węgier 7'60 do 7:80. Jęczmień bro- 
warny 7— do 7:20, na krupy 6'50 do 6:90, na paszę 6'10 
do 6:30, tramzyto —*— do —*—. Owies 630 do 670. 
Proso zwykłe —*— do —'—. Tatarka 7*— do 7:50, Tu- 
kurydza mowa 5:70 do 6:85, stara —'— do ——. Cin- 
quantin nowa 7*— do 7'20. Cinqnantin stara —'— do 


zimowy 10— do 11:—, tranzyto —— d 
lniane 950 do 11-—, konopne 8:70 do 9'—. 
—'-—-, Mak niebieski 25— do 27:—, szary 28-— do 24—. 
Koniczyna nasienoa ezerwona 556-— do b8 —, nasienna 
biała 55— do 80— nasienne szwedzka —— do —*—. 
Esparsetta —'— do —'—. Lucerna —— do ——, Ty- 
motka 18:— do 24.—. Otręby panje 4'60 do 4:80, żytne 
4:50 do 5:—. Mąka czerwona 5'50 do 5:70. Ofagi 4'15 do 
4:30. Słoma żytnia długa 2:— do 220. pszeniezna długa 
do —*—, Mierzwa żytnia —— do ——, pszeniczna 
—'— do —=*—. Biano zwyczajne 38:00 do 3:40, Koniczyna 
| pastew. 3'80 do 4*00, Soczewica 12:50 do 1550. Ceny 


| Notowane za 50 klg. 


0 —=— 


Z rynków pieniężnych 


Berlin dnia 12 marca. Zamknięcie giełdy. Ban: 
knoty austryackie —'— (podług obliczenia procentowego) 
spisku , Austryackie kredyty 200:40, Disc. Comman- 

it. 182:50. 


LOSY. 


Wiedeń d. 12. marca. Kursa giełdy wiedeń.* 
skiej. Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. s obl- 
proc. z roku 1880 3%, 29500, Austi. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r 1889 30/, 288—-, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
40% 275-—, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 00-00 
WSE. Banku hipotevanego po 100 zł. 4'/, 264'—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%, 90—, 


Dalszych telegramów giełdowych nie- 
dostaliśmy. 


jem W _ _ WAGA 


NADESŁANE. 


(Ze tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


„FORMAN (chlorowany 
metylowy mentolu eter) wielokro- 
tnie na klinakach i przez lekarzy ja- 
ko wprost idealny środek przeciw 
kataralny uznany. Przy zwykłym 
katarze używa się waty formanowej 
(puszka 40 hal.) przy silnym kata- 
rze należy używać z polecenia le- 
karskiego postylek (75 bal.) do in- 
halacyi za pomocą flaszeczki inha- 
lacyjnej. $.utek zdźmiewający, 
a przy początkach kataru prawie 
niezawodny. Dostać można we 
wszystkich aptekach. 


ze] 


Ubezpieczenie losów 
od strut przy wylosowaniu najmniejszą 
wygr ang 
= na caly rok 1904 
przyjmują 


Sokal 8 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
siadacz losów nie powinien zaniechaó zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w rązie 
wylosowania. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — Sykstuska 35. 
Leczenie zboczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


[ue Schwejzera jedwabie! 


Proszę zażąd:ć wzorów miscych nowosci czarnych, bis- 
łych lub kolorowy n. Spe yalnoś: Jedwabne rula- 
ry. sarowy jedwab, Mósaliny, Lori='ny; 
£Ecnweizera hafty etc. na suknie i bluzki od k. 1°15 
i wyżej za mete. Sprzedajer.y wprost prywatnym: 
i posyśamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 
wprost do mieszkań już opłacone oło i Borid. 


Schweizer & Co., Luzern O 27 (Schweiz) 


Expori jedwabii. — Krol. dostawca. 


Cierpienie żołądka przybiera często groźne na- 
stępstwa, gdy nie zapobiega się pierwszym objawom, 
a zatem dobrze jest mieć w domu jakiś środek leczni- 
czy, — Uznany jako jeden z najlepszych jest dra 
Rosy balsam z apteki B. Fragnera c. k. nadwornego 
dostawcy. — Praga 203—-III. — Do nabycia wszędzie. 
Patrz inserat, 


HOTEŁ EUROPEJSKA. 
Alberta S:kowrona, 

Przyjechali do Lwowa dn. 12. marca 1904. 
L. br. Briickman z Manasierzec, A. Obertyński z 
Nowego sioła, S. Puntschertowa z Rozważy, dyr. J. 
Szumski z Borysławia, K. Drohanowski i M. Strzel- 
bicki z Kamionki, T. Polański z Rostocki, dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla, K. Puchalski z Dworca, 
S. Krupiński z Krukowa, E. Góńuster z Linca, A. 
Wiklein z Wiednia, H. Bachrach, M. Weisskirchen 
i A. Kunz z Podwerbca. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


ordynuje w chorobach pluc i gardła 
od 3—5 popołudniu uliea Słowackiego 16. 
Telefnn 169. 


wypraktykowany Środek domowy, 


órego nie powinno braknąć w żadnym domn, jest 


esta Hesv'ego Eucalyptus, 
y, od 12 lat wprost z Australii jako naturalny produkt 


w Niemczech, Austryi i Węgrzech prawnie zastraeżony. — 


1 k. 50 h. za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu 
co zapobiega chorobom a podtrzymuje zdrowie. 


Przeszło 1.500 pochwalnych i dziękczynnych pism 
144 


nych: 


z bolu piersi, gardła i krzyżów, rwania cz'onków, posirza” 
łu. braku oddechu, kataru, bolu głowy. wewnętrznych bo- 


starzałych ran, chorób skórnych ete. 


Każdy powinien sobie surowadzić bardzo ważną książkę, w której 


, Oraz wielostronne nadzws*z'j skuteczne zastosowanie 


tychże przy wyżej wymienionych chorobach dokładnie j st opisane. W ints- 

resie wszystkich cierpiących rozsyłam wszędzie 'ę ks.ążię bezpłata e, a dla 

przekonania czytelników kazałem umieś ić wiele Świzdectw uleczonych. 
Proszę uważać dokładnie na mark: sehr naw 


Ernst Hess, wysjika Kuca!ypźusa, ź 
. *. Qberlaendere. < 
zaa © zak 


Czerwone 


<w wh MA A M 1 DR WA TZ ONA 


Rasowe Ochraniai ele | swoje nogi 


¡Przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta. 
łe przcz nadmierne pocenie i noszenie pie- 


kących podeszew, ustają przy noszeniu |5 kilo czerwonych pomarańcz korom 3'60 
Dr. Hógyes'a patent. asbesto= 300 sztnk czerwonych pomarańcz „ 14— 
wych podeszew za parę 80 hbal., kor.|5 kilo k:rczochów a 360 


1°20, 2°40. 


= - L 
Asbestewe poiniki k. 1. Odsprze- 
dawcem wysoką prowizyę. Cenniki gratis, 
Skład główny wyłącznie asbestowych to- 
warów: Wien I.. Domainikanerba- 


steil Bl, róg Franz Josefs Qugi. Wysyłka 
za pobraniem. 154 


franco za pobraniem poczt. 
Giovanni Spanghero, 
Triest. 


kaddego rodzaju, Od najmniejszych karzeł- 
bów do aajwiększych olbrzymów — posyła 
najdoskonalsze 


w. FUCHs, 167 
Prag- Klamovka, ROhmem. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


Noga przy noszeniu 
dawnych  piekących 
podeszew. 
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Noga przy noszeniu 
asbestowych pode. 
szew. 


NAA. TEREN | 
+ Szczupii + 


osłabieni i dziec nabiora etała po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 
pożywnego 
„IKopolo* (pr. ochron.) 
Panie mieć będa wspaniały biust. 
W dawkach po k. i'80 3:60 6— 
na 6 14 30 dni 
Pewne działanie. Wiele podzie- 
kowań. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach En gros: 
Fr. Vitek & Co., Prag, Wassergasse 
nr 33. We Lwowie: Piotr Miko 
lasch i Sp. apt, — Z. Rucker, apt 


Poeiy eski Lesy i kta 
poal paap afee, Aen 
13 


gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach prowincyonal- 
mych, wykupujemy i dopłacamy de 

kursu dziennego. Te sa- 
me losy (tj. te same serye i numera) 
odsprzedajemy na życzeaie na do- 
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebnujący gotówkę mają a 
mas tę bardzo wielką dogodność, że 


Marka odirotna: kotwica. 


Liniment. Cans. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 


t 


GtrTEyjaają sa swoje losy pełną war- 4 | uznano powszechnie jako naj- d sreb ł 11 
tość kursową, = jąc sobie $ doskenaisze bóls A ae p A | dada H 
zarazem BAtyohmiastowo Wy. êz- jaco nacioranie, jest w wszyst- 
me prawo gry przes równocześnie à kich aptekach po cenie 80 szel., 
wystawioną mmewę, zaopatrzorą w P Y | Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
nnmera i serye owych losów. Przy kupnie tego wszędzie 
Dom bankowy I kaat wymiany A i ałubionego środka domowego 
Roha Ulam S rcanzy przyjmować tylko ory- 
sodę Sykstnska 8. 3 $ ginalne butelki w podEkSCE 2 Do 
EEE RER O AA NT naszą marką ochronną „kot- 
l BE. imiona yi oe a | 4 | wicą” z aptoki bida wien- wlosennego 
osów, e! w l spraw owy z czas można być pewnyta, że się I 
udzieła się chętnie i bezpłatnie a na otrzymało preparu: pra- sadzenia 
aapytania odpowiada się natychmiast, + wdziwy. gi Pe oN pa daii 
y Antaka Richtera | | i 
A ; u ł fewocowe, krzaczki 
DROBNE OGŁOSZENIA | 3%) Pot giyo mom kp owocowo | ae ozdoby, 
«+  ulira E,żbiety 3 A kry? 4 róże 040Z A 
p' © ot. od wyrazu. AEREA EE odu A Dr. F. Pletrzykowski 
| EA _ ROR M 


Praga 1V. Eirschgraben, 

Cenniki gratia 
i franco. 
JRE" 


a11 


Elerpata 
smińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże owe ach PRIESSNITZTHAL 


Bonchong L sèr. 3-76, II. str. 8-—. Okro- 
shy najlepsze złr, 1-75. Okruehy drobne „a> gna NOZE wi 
— zerpie- 


sir, 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzełany, MEAE IEL Finni — aa: kiet że: 


łudkowy — eierpionia watroby — 
choroby brzuszne — hemoroidy — 
reumatyzmy i ogólne osłabienie. 
Metody leczenia: 
Loezezie wodą Inhalacya podług 
Leczenie elektry- dr. Bulling 
eanońeią Psychotherapia 
Powietrzne 1 sło-|Kąpiele kwasoro- 
p noczne kąpiele ; dowo 
e E Dobre odżywianie| Masaż 
Zdrowotna gimnastyka. 
Cenniki gratis. 73 
|| Główny lekars: Dr. Józef Weiss. 
e EB | 


Rozpacz ! 


Księgarnia Polska 


we Lwowie. ul. Akademieka 3, 
połeca dzieła pedagogiczne 


REUSSNERA 


nauki OQbeych Języków bez nan- 


przedpokój, kuchata, II. kluczem 
orężczyszaa 13, 15 kwi 


53 


4 pokoje 


tnia do majęcia. 
© oba w ścudn'm wieku, inteligentna 
, poszukuje posady a księdza al- 
e, wiowca, m że się zająć kuchnią, sna 
się dobrze ua wiejskiem gospodarstwie i wy- 
kazać mę może dobremi świadectwami. Po- 
sadę zaraz może przyjąć. Zgłoszenia do Ad- 
mimistracyi „Grazety Narodowej“, 46 


k.2'To, kurs II-gi k. 4'80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 360, kurs II-gi k. 9'60, 
Gramatyka Francuska 3'60. 
Wypisy Francuskie k 2'10. 
Poelske-Aingielski kurs 
k. 2°24, kurs il-gi k. 3'60, 
Polsko - Resyjski kurs 
k. 420 
Amerykański Przewodnik 


z rozmówkami angielskiemi k. 1'30. 


Na łożn boleści leży kaleka złożony choro- 


s dwa wielkie majątki bli-|bą 11 rok. To mąż slłabowitej żony i oj-| #7 
Sprzedam sko Lwowa, gleba dobra, |ciec drobnych ka MosoklEjktych BE ia: l may pn 15. Za PS a 
otówki trzeba 600.000 zł, Jan Csaj |dnego utrzymania. Przeto ten biedny ka- H BF a E E E jb: 


dopłata po hh. 50. 76 


Macierz Polska 
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„ha lunajem* 


wydaną w r. b. przez prof. B. G. podług 
dsieła Janka z Urzagorzewic.. Czytelnik 


owski, Lwów, $olarni 6. 55 


leka zwraca się do serc pobożnych o ła- 
skawe choćby nsjskromniejsze datki, które 
proszę nadsyłać do W. Pani K Gajew- 
skiej w Ustrobnej p. Krosno lub do Ursę- 


du gminnego tamże 210 


ją *gronom do przeprowa- 
Poleca SIĘ iam muses sagroto- 
mych majątków, nmrządza pisay i projekta 
gospodarstwa nowego typu. Stwarza w kae 
śdym majątku nowe posycye dochodów 
bes nakładania kapitałów. — Zgłoszenia: 
Lwów; poste rastaate Agrieola| za oka- 
zaniem_kwitów. 56 


Pasaż Hausmana 


Lwowskie 237 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane). 


poleca książkę p. t. 


Fabryka cukrów "zzz" 


Lwów — Fredry. Poleca wybornych funt 


karmelków pomadek 60, nadziewanych Od 13 do 19 marca do widzenie. znajdzie tam emówione wszechatronnie sto. 
pe 8o, poen $0 centów, sę Wspaniała KIER i py tod sunki Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry, Książ- 
galdsa zimowych sdrojowis ka zawiera mapkę państw bałkańskich i 


Gries, Bezen, Meran, Arco |i} ry.jn. Cena I k. 60h Do nabycia w 
| malowniczy Tyrol. Administracyi Macierzy Pol- 
Wstęp 20 halerzy. | skiej (gmach sejmowy) i w księgerni. 


7 powodn naśladownictw uważać sie powinno na nazwisko Rosa Schaffer! 


ATA aaa pamisiny tm Piękność jest bogactwem! 


Oficyalistów, Hue, pray” 


oras wszelką slatbę dostarcza Biuro Niom- 
ezynowskiej, Lwów, Ryaok IŻa 


Taczki 


sprzedaż, — 


P Lwie w ? dwie pawice pf E j 
£ Aby te a'więkssy Skarb 
ma 40 ker. onar ilaisdyczów. $ egoi Jer a aż, MEES Roga Sohar 


ny środek piękności przez 
woru kiól.-sarb., Wien, I. Kohimarkt 6 
wynaleziony przez nią Samą ze skutkiem używany 

H dla Każdej z Pań- 
Poudre Ravissante która go kiedykol- 
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią 
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoki 
najbardziej widoczne nieczystości ekóry, wygładza 
blizny z ospy, zmar, zczki i fałdy, ściąga pory roz 
szerzone skutkiem używania słych bielideł i næ'laj» 
każdej kobiecej twarzy isniącą, tałodzieńczą Świe. 
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo- 
łna się myć bez uszkodzenia tego Sen.acyjnsg- 
łziałania. Cęna 1 pudełka koron 5 i koron 30 


odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skóra gładką 
i elastyczna, a na wieczoty powiuna go każda z pań 
28 


dostawczyni 


ka wapienników 

h*, Lwów. uliea 3. Maja 7, 

arter na prawo. — Cena przystępna. — 
oet frachtu podajemy. 34 


Shy sdwokatiraj|<3 
Aqgencya ró. skat” rednich), 
54 


Lwów, Zimerowieza 22. 


Prawnie zastrzeędcne. 


a: anon, onani réme ravissante 
Pierścionki ślubne, szpilki bukie- |używaó. Cena słoika 3 kor. 
towe oras wszelkie wyroby ze złota i sre- Eau ravissante zapobiega obwiśnięciu skóry wzmšənia ją i jest aajzna- 


bra poleca Fr. Kwasniewski, we komitszym pewnym w skutku środkiem  toaletowam. 
Lwowie, Plac Halicki 8. PrzyjmnjejCena za 1 fiaszkę 5 koron. — Orom, woda i puder były na wystawach 


wnmelkie roperaoye | obstalunki. 3 |paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r 1897 premiowane wielkimi złetymi 


gwarancyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyłszych kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala ich ogłaszać. Każ lej damio poloosi bardze 


e k. nprz. epaskę nn czoło do osiągnięcia bez fałdow iaarmurowo białego czoła 
Jukier mron 


za sztukę $ kor. Wyborne mydło piękności „Savon-Ravissante" sztuka k. 1:60 
Chleb ze sokołem dla wyrugo- 


i koron 2:40. Mm. Rosa Schaffer czaruje swoim „Kinoir* który każdym siwym 
włosom prBywraca napowrot kolor dawniejszy, najsspanialsze blond, połyskujące 

wania morawskiego 
«rochmal ==: 


kasztanowate i aksamitne czarne, żadue mycie nie jast w możności zmienić osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wystarcza. Cen» małego kartonu kor. 8, większego k. 10. 
Oykorya w. Ronan: 
Kawa zdrowia z Krakowa 


Prawdziwy tylko z moim obrazem. Zamówienia poczt. adresować do: 
z Bogdanówki 
Makaran 


munt Rucker, apteka pod „srsbraym o:łem*. 


STA VISLA PASŁOWSKA O, 
fryzyer i: perukarz 


poleca DMzanownej Pabliczuości swój zakład z komfortem i hygienicznie urządzony 
Plac Halicki l, 8 (vis a vis W-go Marcina Millera), przedtem Wałowa 9. 
mee o o a o oo oo; 


I (Alęgting 


Rosa Schaffer, — Wieu, X1X|2, Hammersohmied- 
Ludwiga 


gasse 18. 
Musztarda =k 


Załądać należy tylio preparatów Róży Schaffer. Jedyny skład we Lwowie : Zyg: 
Izdebnickie 


poleca handel 170 
" ) w chorobach nerek, 
Leonarda DOIBCKIGO STIN * eierpieniach drog 
© i A zime). moczowych w dnie 
we Lwowie GW jo tańsze OU ro i eukrzycy, 


r H kolkach wątrobuych i kamykach żóteiowych, W za- 
Grande-Griile 1 A Bali * zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządzn ped kentrelą Komisy! przemysłewej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod AMrm4 30 
aromatyczne 2; ZĄ i , : 
I sorta najpiękniejsze czapeczki i kor. kilo, K. R CA l CHMURSK! ; Kraków. 
w. 6 koron. III. torta korzenie na ol tekaoh I drsjueryach. Skład dla Lwowa wapi Wewiórskiege. 
aro a koroni Jadwiga Marsowa, Do nabycia w aptekao rajuery 
Limanowa. 


ul. Baterego L 3. 


Grzyby górskia 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13 Marca 1904 Nr. 60. 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej| 19 
czyeiela, z objaśnieniem wymowy i| $ ' 
Polsko-niemiecki kurs I-szy) $ 


Piękność iest potęgą! s 


4X. 


Ustatnie nowości 


Nadszedł 
świeży transport 


s najnowszych 
24 lornetek w dużym w oorzc I 


najnowswyc L w:ob,cL 
Ceny najniższe (z perłowej muzy c” 8 ł 


KRNICKI i SYN 


optycy i mechanicy 


Lwów, plac Halicki I. 


9432 


Parowa fabryka | 
biszkoptów i pierników 
Stanisława Gurgula 


c. k. dostawcy dworu 
vw aJzara>słzawv iun 
poleca swe znane z dobroci wyroby. — Fabryka odznaczona $1 me 


dalami i 6 dyploiaml hcaorowym: na wystawach krajowych i mię- 
dzynarodow?ch. 
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ij, funt. paczka 
1 kor., 1'20, 140, 
1'60 i wyżej. 
Indo Ceylon 
koron 1'30 i 1:70. 
Okruchy 
70 h., 80 h., I kor. 
i I kor. 20h. 
Wszystko netto 
| waga cłowa, czyli 
||] 400 gramów — nie 
| 420 gramów za I funt 
rosyjski — o 200/, 
mniejszy. 
Proszę wszędzie 
żądać Herbatę 


|B) AEZOJEC Aa 


Proszek spożywczy 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dyetetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia. 


Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii. 


Cena małego pudełka K, 1768, dużego R, 2°52, 
mA Proszę żadaó wyraźnie Dr. Gtólis'a proszkn do potraw i uwa- 
żnó na moją imurkę ochronną. "qug 
Wyłączni prodneenci (od r. 1865): 80 


Dr. Józefa Gólisa Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof). 
Wysyłka hurtewna i drobiazgowa. 


ORERE, 
Wielki krach ! 


3 Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielk 
© fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracą, Jestem upełno- 
moeniony to uskutecznić, Wysyłam zatem F.źdemu za zwrotem 6 złr. 
60 et. następujące przedmioty : 
6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą ungtalską Kliuwą, 
6 wideleów z jednego kawałka ameryk. pet. srebra, 
6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 
12 żyżeczek z amerykańskiego patent. srebra 
1 ehochla z amerykańskiego srebra, 
chochelka z amerykańst'ego vatent, arorut 
) angisjekich spodków Tiwor'» 
wspaniałe Świgczn:ki, 
mtko, 
rozsypywanz cukru, 
42 przedmiotów tylko za złr. 6.80. 
Te 48 „ri dmioty kosztowały dawniej 49 zł. a odeowe asna ję 
wieć za tę niską cenę złr. 6.80. 
Amelykebskie patentowane srebro jest na wskróś białym maialem, 
który baiwę sebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepuzym dowo- 
dem Że to ogłorzenie nie jest żadnom uszuuaństwem , zobowiązuje 


G. N. 13/3 


się oiniejszelu publicznie «wrócić każdemu pieniądza bez trudności, ko- 
my towar wię niepoduba. Niechaj więs mikt nie opuści sposobności Oa- 
bycie tego wspaniałego garnituru, ktory ssczególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


iak uiemniej dla każdego domostwa. 
Dostać można tylka pod adresei 


Å. KESASAR aia A 


Dow »ksportowy amerykańskich patoaw=anycn towarów srebraych. 
Wien il., Rembrandstrasse I9/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką. 
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Proszek do czyszczenia 1O ct. + 
Tylko marka ochronna obok stojąca, aapewrua prudziwowuść, * 0! 
Wyciąg z pism uznani : 4 


Eraksw, 2! maja 1899. 
Posytkę Pańską otrzymałam : jsstem ú niej tuk azdawoloną, że posyła : dx! 
GR ZAÓ: NIE. Księżna Amalia Czntwartyń: 4, 
Z nudesłącego towary bardzo: jaaten zadawośy iw, 
Słoawa lounna qe" fw. N. FP, Maryi, 
SEURAUS U Mową fiusylkn, 


Krystynogał, Daliera, ÓW 


ioth Bablo, kapitan. 


Lubsezów, í 
Eksport 
sadzonek chmielu 


KIEJ) SONINI] sadzone chris 


A przyskumej zas swye jestem balzo ZAdOWY0nYy o 
po =) 
Saaz, — Czechy, 

Dostarczam w każdej ilosci z gwuarancyą kiełkowania, sa- 
dzonki z chmielu z wlasnej chmielarni lub toż z innych powszech- 
aie zjunych dosspastych chm elarni  Dostarczam także sadzonki 
chmielu z imnych krajów. Szczegóły zawiera mój yrospezt. Ko: 
respondencya o 'le możności po niemiecku, jednakże va listy an- 
gielskie, francuskie i czeskie daję odpowiwdź w tych jęzzkach. 

Polecenia : szkoły rolnicze, a z Galley: od właścicieli chmie 
larni; w Saazu: magistrat, Kasa oszczędności, Towarzystwo 
kredytowe i Towarzystwo uprewy chmielu. 172 
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| Bezpłatnie rozsyłam 

Boje wskazówki przeetw DEF” rupturze "WE 
WEF zatkaniu stolca i TĘ 

ka pg hemorsidom TEE 


Dr. M. Reimanns Maastrichi (Holandya), Opłata listów 25 a kart 10 hal. 


HERBA BNY*ego 


Ń jA | | l j t 
jrop wapienno = żelazisty 
z kwasów podfosforanowyeh. 

Od lat przeszło 34 używany i przes wielu lekarsy jak najlepiej po- 
lecany syrop przeciw eierpieniom płuenym, gdyż usuwa flegmę i tage- 
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt i tra- 
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organismu łelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 


krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapien- 
nyeh ułatwia im tworzenie się kości. 32 
Cena fluszki Herbabny'ego syropu wapienno-żelazistego : 
126 = k. 250, poeztą 20 et. = 40 h. więcej za opakowanie. 


Zawtruokomie! Ostrzegamy przed tal: samo 
lub podobnie nazwanomi naśladowniotwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a temsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 34 pozosta- 
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno» 
żelazistego z kwasów podfosforanowych. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać Herbabny'ego 
syropu telazisto-wapiennego i baowyć, aby obok 
wydrnkowana a przez wiadzę zaprotokołowana 
marke ochronna znajdowała się ne każdej fiaszce. 
Jedyny wyrób i główna wysyłka: Wiedeń, apteka „zur 

herzigkeit* VIL1, Kaiserstr. 73—75. Składy we wielu aptekach. 


C.K Galicpjskię Tow. GOSpOddrSKiE 


ul. Karola Ludwika 1. 3. 


Komitet wystawowy — dla organizacyi galicyjskiej wystewy spi- 
rytusowej w Wiedniu, która odbędzie się w czasie od 15. kwietnia do 
końca maja 1904, wyda 


katalog 
wszystkich wystawców galicyjskich 


łączny w języku poiskim i niemieckim w 30.000 egzemplarzach. 
W katalogu będzie na końcu oddzielny 
CREE) 


zza zin: ogłoszeń zm 


dla produkcyi rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak fame 

krajowych jak i zagranicznych, w polskim lub niemieckim języku — 

lub na żądawie w obydwóch językach równocześnie. Wielkość strony 

wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm. wysokości. (ceny za ogłoszenia 
w jednym lub w dwóch językach: 


ze jedną stronę 40 koron 
za pół strony i 80 , 
za ćwierć strony . a iii g, 


Ostateczny termin przesłania anonsów upływa z dniem l. kwie« 
tnia 1904 — przy przesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą 
nuleżywwść pod adresem: JKemitet Wystawewy — Lwów, 
Gal. Towarzystwe gospedarzkie, ul. Karela Ludwika 
1. 3. Podajemy zatem korzystoą bardzo sposobność zaznajomienia. 
rynku kontynentalnego z produkcyą i firmami całego naszego kraju 
jak i odwrotnie. 

Lwów 9. marca 1904 2238 


Memitel Wystawowy. 


powstaje wskutex złych 


na przeciągi narażonych 
klozetów. 
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Quttmanna pałentowane 


hygieniczne klozety pokojowe 


są według orzeczenia pierwszerzędnych powag lekarskich 
nezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych. 

Szczegółowo illustrowane cenniki 
w filii e. k. uprz. fabryki klozetów 


L. Guttmann, Lwów, 


ul. Jagielońska I. 8. 

Największy wybór wszystkich gatunków : Klozetów 
domowych i pokojowych, stołeów klozetowych, Pota de 
chambre, Bidets, wanien kąpielowych, kompletnych urzą- 
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands (kuchenki 
gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, 
foteli do wożenia chorych, hygienicznych spluwaczek, pa- 

pieru klozetowego etc. 

Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego 

Thermepher - przedsiębiorstwa. 


bezpłatnie i franco 


z m ai RZA 


| r . o mula] 
> kawiarnia Amerykańska 


| 686 przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie. 
QUodxiemałe koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie wieczór 


i ożyczki na losy 


i nne papiery wartościowe 
udzie am w każdej »ysoxoʻei ped korzystnymi warunka- 
mi. Spłata te} pożyczki nastąpić moża stosownie do życze- 
nia albo odrazu albo w dogodnych ratach miestęcanych. 
Również 1 w bankach, kasach wszezęd ości lub u osób 
pr, *ainych zastawi:ne losy i papiery wartośviowe wyku- 
puję i mogą one albo u mnie w depozycie byc przechowane lub 
udeprzedane. Na życzenie mogą być napowrót odkupione przez 
ratalną spłatę miesięczną, przyczem cała cena kupna pn potrące- 
niu 1 raty pozostawiony jest do drspozycyi właściciela losu, jak 
również i zagwarantowane ma pełne prawo do wygranej. 


Edward Urban, w Bernie, 


Dom bani owy. mi 
Grosser Platz nr. 25 (dom własny). 


Firma założona w r. 1869 
m BRzotelnych agentów ustanawia się wszędzie. muzza 
Ceny niskie. Wysoka prowizyaą, 


Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. 


